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Od Administracji.

D la  zmegających w  prem im eracie.
P rosim y stanowczo i usiln ie  o odesłanie 

pocztą zalegających należytości, o Jcióre 
w  przeciw nym  razie zmuszeni będziemy upo­
m inać się otwartemi kartam i korespondencyj­
nem u Zw racam y też uwagę, że zwlekanie 
z  odesłaniem zaległej prenum eraty wyrządza  
krzyw dę wydawnictwu i naraża na straty  — 
a praca redakcyj polskich pism  zasługuje  
na szczere obywatelskie poparcie.

D la pp. Prenum eratorów  
w  Ameryce.

P rzy  jednym  z  poprzednich numerów  
zawiadomiliśmy tych wszystkich panów w  
Am eryce , którzy zalegają w prenumeracie, aby, 
ja k  najrychlej odesłałi należtdości pocztą.

Pow ołując się na to poprzednie zaw ia­
domienie dodajem y, że je ś l i  w najkrótszym  
czasie zaległa należytość odesłaną nie zostanie, 
upominać się o n ią  będziemy publiczn ie , z  
i  m ie,da i  nazwiska, ja k  to jest przyjęte w  
amerykańskich pismach.

Obowiązujące czytelników gazet.

1. — Abonenci, dopóki wyraźnie nie orzekli, 
iż nie życzą sobie, aby im posyłano gazetę, będą 
uważani za pragnących ją  nadal abonować.

2. — Jeżeli abonenci odmawiają przyjmowanie 
gazety, powinni wszelkie zaległości zapłacić.

3. — Jeżeli abonenci zaniedbują płacić, będą 
trzymani w odpowiedzialności, dopóki nie zapłacą 
swego raohunsu i nie nakażą zatrzymania dalszego 
przysyłania pisma.

4. — Jeżeli abonenci wyprowadzą się do innej 
miejscowości bez zawiadomienia wydawcy, a pismo 
jest wysyłane pod dawniejszym adresem, trzymani 
są w odpowiedzialności.

6. — Sądy zawyrokowały, że wyprowadzenie 
się, nie zawiadomiwszy o zmianie adresu lówna 
się prawie rozmyślnemu działauiu na szkodę.

6. — Osoba zatrzymująca gazetę, musi być 
uważaną za abonenta.

B E Z  B O G A
(The u iig lity  a tom )

p o w i e ś ć
przez

M A  R  J  Ę  C O R E L  L I .
(Z angielskiego).

(Dokończenie. Patrz Nr. 9).

— N o, już — rzekł, ocierając p ióro  i s ta ­
w iając kałam arz na m iejscu, ze zw ykłą so ­
bie system atycznością.

—  D o m am y pisać n ie  w arto, bo b y  o j­
ciec listu  nie odesłał.

O tw orzył o k n o ; ow ionęło go św ieże 
pow ietrze, przesiąkłe zapachem  kw iatów . 
W  noc taką  cichą, w spaniałą, serce w ie­
rzące, ja k  kielich napełn ia  się wdzięczną 
radością po brzegi — dusza dostaje  sk rzy ­
de ł i zda się w ylatyw ać ze swej ziem skiej 
powłoki i śpiew a »M agnificat«. N atu ra  
stro i się w swoje najpiękniejsze szaty , a 
człowiekowi dobrze je s t żyć, kochać, spo ­
dziew ać się, dobrze m u naw et czuć się jeno  
d robnym  py łk iem  we wszechświecie.

L ecz chłopię, k tó re  p rzyglądało  się tej 
krasie n ieba i ziemi, w przyrodzie nie wi­
działo ładu , jen o  chaos, walkę sił ślepych, 
b ez ro zu m n y ch ; isto ty , pow otane do życia 
bez woli i w iedzy, k tó re  nie p rag n ę ły  is t­
nienia, a zaledw ie poczęły  się do niego 
przyw iązyw ać, już wola o k ru tn a  i bezro- 
zum na w yganiała ich z tego  św iata —  
w nicość.

L ionel, czujący w sobie »o d rębną i nie­
śm iertelną indywidualność® , w patryw ał się 
o to  te raz  w lśniące p lane ty , co złotem i 
oczym a m rugały  do niego, a  w patru jąc się 
gorzko b iadał, że na niebie p łoną m iliony 
światów, stw orzonych p rzez a to m  —  nie­
w iadom o po co.

L ionel przeczuw ał istn ienie czegoś, 
czego nie m ógł »dowieść naukowo* i t r u ­
dno m u by ło  pogodzić  się z m y ślą , że to  
»coś« nie istnieje. Bo to  coś n ieokreślone, 
m gliste, by ło  dla niego wszystkiem .

I te raz  o to , g d y  ta k  s ta ł w oknie 
o tw artem , zapatrzony  w gw iazdy, poczucie 
doskonałości i dobroci wszechstw orzenia 
sp łynęło  na niego od ty ch  niezm ierzonych 
przestw orów  i wlało m u w serce spokój 
i nadzieję.

— Jakże m i słodko  pom yśleć —  rzekł 
sobie — że niebaw em  w szystkiego się d o ­
wiem. Może na sam ym  w stępie, u w rót nieba, 
spo tkam  Jaśm inkę.

O dw rócił się". D ziw uj m  trafem  oczy 
jego  p a d ły  na gwoźdź w ścianie, p rzysunął 
k rzesełko  i z całych sił go szarpnął. Gwóźdź 
siedział m ocno.

L ionel p rzypom niał sobie słow a starego  
ry b a k a : »Nic łatw iejszego, k iedy  się m a 
pod  ręką m o cn y  gw oźdź i chustkę®.

Powoli, z wielką tkliwością, w yjął d a r  
m atk i ukochanej, śliczną, niebieską szarfę 
ze s to k ro tk am i; rozw inął ją  w całej d łu g o ­
ści, jed en  koniec zarzucił zręcznie na  
gwóźdź, drugi związał w pętlę , tak, ja k  go 
b y ł nauczył »kochany Willie® w p rz e ­
jażdżkach  po m urżu.

Następnfc- zeskoczył z krzesła, ale je  
zostawił na m iejscu, tuż po^: gw oźdździem  
i szarfą zw ieszonąj obejrzał się raz jeszcze 
dokoła  i świecę zgasił. O d nocnyah  cie­
niów pow iał na niego strach  b lad y  ; chłop- 
czyna podbieg i do okna, tam  w świePe 
gwiazd by ło  mu ra ź n ie j ; w obec nieba, do 
k tó rego  w zlatyw ał]' w szystkie jego  myśli, 
pad ł na ko lana i sk ładając  ręce pobożnie, 
ja k  do m odlitw y, podn iósł b ladą tw a­
rzyczkę.

Z głębi przeciążonego m ózgu i złam a­
nego serca, p o p ły n ę ły  słowa, szep tane gło­
sem  d rż ą c y m :

—  W szechpo tężny  atom ie — nie m odli­
łem  się n igdy  i nie wiem, ja k  się to  robi, 
bo m nie nie uczono. T y  m nie może nie 
usłyszysz — je d n a k  m uszę w ypow iedzieć 
to, co czuję, a  wierzę, że m nie k toś gdzieś 
usłyszy. K ochany atom ie, jeżeli dbasz choć 
trochę  o ten  św iat, k tó ry ś  stw orzył i o lu­
dzi, k tó rzy  na nim  żyją, to  jesteś czem ś 
w ięcej, niż m i o tob ie  m ów iono i zrozu­
miesz, co chcę ci pow iedzieć ; a jeśliś jest 
d o p raw d y  nie atom em , jeno  Bogiem — 
dobrym , kochającym  — to  zrozum iesz m nie 
jeszcze lepiej i zrobi ci się żal takiego b ie ­
dnego dz ieck a ; bo to  nie m oja w ina, żem  
je s t w ątpiący i że gorąco chciałbym  się 
dow iedzieć, czy n ie  m a czegoś lepszego po 
za ty m  św iatem , gdzie trac im y  to , co k o ­
cham y, gdzie każd y  um ieia  i zapom nia­
nym  byw a.

»Jcśliś je s t Bogiem , to  się nadem ną 
ulitujesz, a ja  się bać ciebie nie będę . 
C hciałem  zawsze wierzyć, żeś ty  Bóg, a 
n ie  a tom  i g d y b y  m i pozwolili, to b jTm cię 
b y ł p o k o c h a ł!

»Ja idę ciebie szukać, a jeżeliś je s t 
B ogiem  —  wiekuistym , w iedzącym  do cze­
go zm ierza i kochającym  swoje stw orzenia, 
to nie dasz mi zginąć w przestw orzu i za­
bierzesz m nie do  siebie, ja k  m ałą  Jaśm in­
k ę  i pokażesz mi aniołów .

Głos mu zadrżał — dziecię um ilkło, a 
po  chwili szep ta ło  znowu ze słodkiem  wzru­
szeniem  :

»Oto i te raz  czuję, że ty  musisz być 
B ogiem  d obrym , litościw ym  i że ludzie pi­
szący książki, w k tó ry ch  dow odzą, że istn ie­
jesz jeno  jak o  pojęcie, re to ryczna figura, 
że oni w szyscy się m ylą. B iedacy  —  cie­



kaw y jestem , ja k  im  też będzie  w chwili 
śm ierci?

»Ale g d y b y  czuli, że ty  jesteś B o ­
giem , a  nie atom em , to b y  im  było  lż e j; 
znosiliby to  tak , ja k  R e u b e n : choć mu 
bardzo sm utno , on jed n ak  w ierzy, że to , 
co się stało , je s t z jego dobrem  i że mu 
oddasz Jaśm inkę w lepszym  świecie.

»W ięc ja  te raz , po raz ostatn i, m odlić 
się będę do ciebie, jako  do Boga — a  nie 
do atom u. I proszę ciebie, kochany  Boże, 
bądź litościw y dla m ojej m am usi. Jak  już 
p rzy jd ę  do ciebie, to  m oże cię uproszę, 
żebyś ją  wziął p o d  sw oją opiekę. Jeżeli 
w art jestem  aniołem  zostać, jak  Jaśm inka, 
to  będę  czuwać nad  nią od ran a  do wie­
czora i w nocy  także... Czy zechcesz mój 
d o b ry , kochany  Boże, pom yśleć o tem  
m ojem  strap ien iu  i rad ę  znaleźć? Ja sam  
n ig d y b y m  nie potrafił. Bo człowiek sam , o 
w łasnej m ocy, nic zrobić nie może, chyba 
um rzeć, ja k  m u żle na świecie.

„ Jestem  dopiero  dzieckiem , ale nie 
chciałbym  w yróść na m ężczyznę, nie rozu­
m iejąc , dlaczego żyję.

» 0  ty , kim kolw iek jesteś, ty , k tó ryś 
stw orzył w szystkie gw iazdy, i słońca, i gó ­
ry , i m orza i w szystkie lasy, i p taszki i 
kw iaty  — idę do ciebie, jeżeli żadne z 
tw oich stw orzeń nie ginie, to  i m nie nie 
pozv ' -—.d*.. ^acrubić.

»Znajdę ciebie, gdziebądź jesteś. T en  
św iat m nie s trachem  przejm uje, ale ciebie 
nie boję się w cale.«

T e  słowa, szep tan e  cichutko, b rzm iały  
nam iętną  prośbą  i sm utk iem  bezbrze­
żnym .

L ionel umilkł, p a trzy ł w gw iazdy i 
słodko  się uśm iechał do św iata n ieznanego, 
żegnając znany bez żalu.

W reszcie wstał, krokiem  pew nym  p rze­
szedł przez p o k ó j; p rzy  szarfie, zwieszają­
cej się z gwoździa, stanął, podn iósł oczy 
w górę, zaw ahał się, ale trw ało  to  krótko. 
Po tem  drzwi na klucz zam knął i poważnie, 
bez trw ogi, odszedł w uieskończoność za- 
grobow ą, na poszukiw anie Boga, k tórego  
okrucieństw o wychow aw ców  pozbaw ić go 
chciało.

S tuk  przew róconego krzesła zam ącił 
ciszę, po tem  zaległa jeszcze większa, ta ­
jem nicza, uroczysta... Przez o tw arte okno 
wszedł cichy powiew, w ciem ności coś za­
szeleściło — m oże anioł, o k tó ry m  Jaśm in­
ka  opow iadała kochanem u >Lili«, m usnął 
go teraz  sk rzyd łem , a może po jego duszę 
sp ły n ę ła  ona sam a, już jako anioł z 
nieba...

R O Z D Z IA Ł  X V .
Z ło ty  p o ran ek  zaświtał. O d m orza szło 

świeże, ożyw cze tchnienie. N aw et Vallis- 
court tak  o b o ję tn y  zazwyczaj na czar na­
tury , w chłaniał pow ietrze p ełną  piersią, po 
raz p ierw szy w życiu ra d  z ogólnego na­
stro ju  św iata.

Zabierał się w łaśnie do śn iadania , gdy  
n a  p rogu  jada lnego  pokoju  stanęła  Ł ucja 
zap łak an a  i oznajm iła głosem  drżącym , że 
»pokój m aster L ionela  pusty , że łóżko na­
w et nie ruszone, a drzwi od szko ły  na 
klucz zam knięte*.

— O ! panie, ja  się bo ję, tem u kochane­
m u robaczkow i coś się s ta ło  — mówiła, 
zanosząc się od płaczu — bo to  on w o- 
sta tn ich  czasach b y ł jak iś  niezdrów .

— K to  b y ł niezdrów ? Co się sta ło?  — 
p y ta ł  profesor C adm an-G ore, k tó ry  w chwili 
te j w szedł do jadalni.

V alliscourt zwrócił się do niego.
— Podobno L ionela  nie m a —  rzekł, a 

n a  tw arz w ystępow ały  m u p lam y  sine i 
u s ta  d rg a ły  gniew em , czy też obaw ą — 
poko jów ka pow iada, że nie spał wcale w 
łóżku. Zapew ne... —  b ły sk  wściekłości w 
oczach m n zap łonął — zapew ne poszedł 
za p rzy k ład em  m atk i i uciekł.

T w arz m iał w tej chwili straszną.
— Cóż zn o w u ! — zaprzeczył p ro fesor— 

o n b y  tego  nie zrobił. M oże zasnąć nie 
m ógł i w yszedł na spacer — dzień tak i 
p iękny ... nie b y ło b y  w tem  nic złego.

—  Ł u c ja  pow iada, że drzwi od  szkoły  
zam kn ię te  — rzek ł V alliscourt.

I zw racając się nagle do pokojów ki 
s p y ta ł :

— Z zewnątrz, czy ze śro d k a?  Czy klu­
cza w zam ku nie m a?

—■ I owszem, klucz tk w i: drzwi zam knię­
te  od środka. T o  właśnie je s t dziwne.

— Pójdę zo b a c z y ć ! — zaw ołał profesor
— znam  te dizw i, zam ek s ta ry  —  łatw o 
go w ysadzić. D ajcie mi ty lko m ło tek  i coś 
ciężkiego.

Pow łócząc nogam i, o ile m u sił s ta r ­
czyło, biegł przez kory tarz , Valliscourt 
szed ł za nim. Ł ucja przyb ieg ła  niebaw em , 
p row adząc ze sobą ogrodnika z m łotkiem  
i innem i narzędziam i, k tó re  się m ogły  
p rzydać.

— L iunelu ! — zawołał proiesor.
N ie by ło  odpow iedzi —  przez o tw arte 

drzwi sieni doleciało ty lko  ćw ierkanie p ta ­
szka z ogrodu. Profesor, tk n ię ty  nagle ja- 
kiem ś okropnem  przeczuciem , z k tórego 
sam  sobie sp raw y zdać nie m ógł, spojrzał 
na V alliscouita.

—  M ożeby p an  ztąd odszedł — szepnął
— k to  wie, czy  nie sta ło  się isto tn ie co 
złego ?

V alliscourt b y ł b lady , silił się na u- 
śmiech.

— N iem a pow oda do obaw y — o d p arł — 
to jak iś  fortel dla osłonięcia ucieczki... Nic 
dziw nego, jak a  m atka  — taki syn. A  co 
za przew rotność! Z am knął drzwi, żeby nas 
w pole w yprow adzić, a uciekł przez okno. 
N aturalnie, że tak  być musi!

Profesor, p rzy  pom ocy  ogrodnika, 
drzwi podw ażał. Z am ek by ł isto tn ie sta ry , 
zardzew iały  i nie m ógł silnego naporu w y­
trzym ać ; drzwi s tan ę ły  otw orem .

R ozległ się przeraźliw y ok rzyk  Ł u-
cji.

— Mój Boże, m ój B o ż e ! — w ołał p ro ­
fesor, w przerażeniu swem w zyw ając wyż­
szą istotę, k tó re j istnienia przeczył — 
V alliscourt nie wchodź... odejdź... N ie 
patrz... C hłopak się z a b ił!...

A le V alliscourt w padł za m m  do p o ­
koju... S tanął oniem iały... spojrzał w górę 
i zobaczył rzecz okropną, nad  k tó rą  anio­
łowie n iebiescy łzy  ronią — sam obójstw o 
d z ieck a !

W ątłe  ciałko zawisło na ścianie dę­
bowej — uczepione na turkusow ej szarfie.

I to  jego  syn, syn . w k tó ry m  takie 
am bitne  nadzieje pok ładał.

Jego syn? T en  m ały  wisielec... Vallis- 
courtow i się zdało, że słyszy  głos żo n y : 
«Krew m oja p łyn ie  w żyłach chłopca — 
on się już buntuje — wcześniej, czy  później 
ucieknie .«

T ak , słowa je j spraw dziły  się — uciekł 
na zawsze.

V alIiscourt, jak  przez sen, słyszał 
płacz Łucji —  widział, jak  profesor z p o ­
m ocą ogrodnika odcinał szarfę, ostrożnie 
zdejm ow ał zwłoki i na ziemi je  sk ładał... 
po tem  — szukał tę tn a  serca, k tó re  już da­
wno bić przestało i p rzy k ład a ł lusterko  do 
ust chłodnych, zaciśniętych, usiłując d o j­
rzeć słabe bodaj tchnienie...

A le  napróżno.
-— Mój B oże! — jęk n ą ł znowu profesor.

— Że też doszło do t e g o !... B iedne, biedne 
d z ie c k o !

W reszcie V alliscourt przem ów ił g ło ­
sem uryw anym , o s try m :

— Czy — już — zupełnie zastyg ł?  Czy 
z pew nością nie żyje?

— Z pew nością! T o  o k ro p n e! Łucjo, 
nie płacz tak  — ja  tego  słuchać nie m ogę
— pom óż m i złożyć go tu ta j — na sofie. 
O ta k !  Mój B oże! co za nieszczęście! T a ­
kie dziecko — nie to  coś strasznego...

P rofesor odw rócił się, a b y  łzy  swoje 
uk ryć  —  Ł ucja, to n ąc  w nich szczerze, 
krzyżow ała rączki na piersiach i zam ykała  
powieki.

N a m artw ej tw arzy  by ł już anielski 
spokój.

— Chwilowy obłąd , nic innego —  za­
w yrokow ał wreszcie Valliscourt g łosem  bez­
dźw ięcznym  — to  się w śród dzieci naw et 
zdarza.

S ta ł na uboczu, bał się zbliżyć do 
zw łok syna.

M ajestat śm ierci przejm ow ał go o b a ­
wą, a zarazem  gniew em  szalonym  — jak - 
to , pow ażono się jego p lany  zburzyć, zdep­

tać  jego  w olę! Jego wolę. Nie pom yśla ł o 
woli Boga.

— Są tu  dw a listy  —  rzekł nagle, uj­
rzaw szy pięknie zaadresow ane k o p erty  na 
biurku. Jeden  do pana, profesorze, a jeden  
do m nie.

Zaw ahał się... rzucił ukradkow e sp o j­
rzenie na syna i swój list otw orzył.

Bał się, że chłopiec czyni mu zarzut, 
iż przeciążeniem  nauką doprow adził go do 
sam obójstw a.

L ist jed n ak  nie zawierał wyrzutów . 
B ył pełeu  p rosto ty , a b rzm iał w te  s ło w a :

»K ochany  ojcze.
»Słyszałem , ja k  m ówiłeś nieraz, że gdy 

człowiek um rze, to  m niejsza, co się z jego  
ciałem  stanie — czy je  pochow ają, czy też 
spalą, czy do m orza wrzucą. O tóż po  m o ­
jej śm ierci pozwolisz zapew ne, aby  złożo­
no m oje zwłoki na cm entarzu  w Com b- 
m artin . G rabarz tam tejszy , pan  R euben  
D ale, bardzo  pięknie kopie m ogiły, chci ał- 
bym , żeby  w ykopał m oją przy grobie swo­
jej córeczki, Jaśm inki. Bawiłem  się z nią 
niegdyś przez cały dzień i pokochałem  ją 
bardzo.

»Teraz ona już nie ży je — a i ja  
także — więc ojcu będzie zapew ne obo- 
ję tn em , że m nie obok niej w grobie p o ło ­
żą, bo o zm arłych  nik t nie dba . Ludzie 
zapom inają o nich p rędko  i ty , ojcze, za­
pom nisz o m nie.

»Ja już dłużej żyć nie m ogłem . B yłem  
tak i zm ęczony! C hciałbym  także, żeby 
włożono ze m ną do  tru m n y  tę  szartę, k tó ­
rą  będę m iał uwiązaną naokoło szyi. G d y ­
byś zechchiał, ojcze, przesłać m oje ostatn ie 
pożegnanie m am ie, tobyś mi wielką sp ra ­
wił radość,

Tw ój syn,
Lionel Valliscourt.u

Profesor, pokaszlując i ocierając w ciąż 
okulary , czytał swój list, a czytał długo, 
bo łzy m u wzrok p rzysłan iały .

> K ochany profesorze.
»Bardzo panu dziękuję, że pan  m nie 

polubił i b y ł dla m nie tak i d o b ry  i proszę, 
niech mi pan  za złe nie weźmie, że m nie 
odeszła ocnota do życia.

»Bo to , widzi pan, m usiałbym  się uczyć 
i uczyć lata całe, zanim bym  s ta ł się taki 
rozum ny, ja k  pan , a  czuję, że to  ciągłe u- 
czenie na n icby  mi się nie zdało. T o  ty l­
ko stra ta  czasu, bo najw ażniejszą rzeczą 
je s t w iedzieć, co św iatem  rządzi —  B óg, 
czy atom , a  naw et pan  w ytłóm aczyć mi 
tego nie um iał. G d y b y  mi to  w yłożono, 
rozum iałbym , że w arto żyć, być  d o b ry m  i 
uczo n y m ; ale tak , jak  jest, to chyba w szy­
stko  jedno , czy człow iek m ąd ry , czy 
gługi.

»Ja o tem  długo m yślałem , a jak  m oja 
m am a m nie opuściła, jak  m ała Jaśm inka 
um arła , to  mi się ten  św iat w ydał tak i o- 
k ru tn y  i s traszny , że postanow iłem  się sam  
przekonać, dlaczego Bóg, czy też a tom
tyle nieszczęść na św iat sprow adza? Jeśli 
to  Bóg —  to  poproszę go, aby  mi w szy ­
stko  wyjaśnił, a coś mi mówi, że ja  go
odnajdę , jeszcze dziś i teraz już czuję go 
blisko siebie.

»Ja z początku p an a  nie lubiłem , ale 
w C lovelly pan  m nie ujął swoją dob rocią  i 
m iałem  w łaśnie p rosić  ojca, żeby  m i p o ­
zwolił zam ieszkać u p an a  i chodzić do  
szkół — ale ja k  się dow iedziałem , że Ja ­
śm inka um arła, to  strac iłem  ocho tę  do
w szystkiego.

»I jeszcze chcę coś panu  pow iedzieć. 
M oże b y ło b y  lepiej, d la  chłopców  w m oim  
wieku, g d y b y  ich p an  uczył, że p ierw otną 
przyczyną w szechrzeczy je s t Bóg i że on 
w szystkich kocha i k iedyś w ytłóm aczy  nam , 
dlaczego nas stw orzył. G d y b y  ich pan  tak  
uczył, to b y  im po tem  łatw iej b y ło  żyć na 
świecie. N iech pan  to  zrobi dla m nie, ja  
p an a  bardzo , bardzo  proszę. A  teraz że­
gnam  kochanego pana .

W dzięczny uczeń 

Lionel Vattiscourtu .



Profesor nie w stydził się wcale łez, 
k tó re  sp ływ ały  obficie p o  jego  zm arszczo­
nych  policzkach.

Zupełnie szczerze o ta rł oczy dużą k ra ­
ciastą chustką i spojrzał na  V alliscourta, 
k tó ry  s ta ł z rękam i skrzyżow anem i na 
piersiach i w patryw ał się ostro  w m artw e 
ciało syna.

P od  w spółczującem  spojrzeniem  profe­
sora, poruszy ł się niespokojnie i wreszcie 
przem ów ił głosem  su c h y m :

— T o  dziwna, jak  śm ierć w ykazuje po­
dobieństw a, n iedostrzegalne za życia. T en  
chłopiec — to  żyw y obraz m atk i —  fizy­
cznie i m oralnie. O na lubow ała się w rze­
czach tryw ialnych  — piosnkach z tingl- 
tanglu , tańcach  i ty m  podobnych  rozryw ­
kach  — on w swoim liście pros:’ m nie, a- 
bym  go pochow ał, obok jakiejś prostej 
dziew czyny. M a się roznm ieć, p ro śb y  ta ­
kiej uw zględnić nie m yślę.

T u  jed n ak  profesor C adm an-G ore w y­
buchł oburzeniem  wielkiem.

— V a llisco u rt! — zaw ołał —  toż ty  is­
kierki uczucia w sobie nie masz. Jak to , 
w obliczu um arłego, właściwie zam ordow a­
nego  dziecka, pow ażasz się lekcew ażyć je ­
go osta tn ią  wolę? Cóż ci na tem zależy, 
gdzie i ja k  tw ój syn  pochow any będzie ? 
Ja  naw et, ja , k tó ry  by łem  zawsze rzeczni­
kiem  obszernego  p rog ram u  szkolnego i 
srogiej d y scy p lin y  — ja  nie trzym ałem  się 
tw oich instrukcyj, uważając, ze desp o ty z­
m u w yw ierać nie m ożna na chłopcu, o tak  
w ątłym  organizm ie i ta k  wrażliwej naturze. 
D o k to r H a rtle y  o strzeg ł m nie poufnie, przed 
naszym  w yjazdem  do Clovelly, że L ionel 
zabija się p racą  i zalecał mi go oszczędzać. 
T o  też go oszczędzałem , ja k  m ogłem . O tóż 
słuchaj pan  i zapam iętaj sob ie : jeżeli się 
synow i po  śm ierci jeszcze sprzeciwisz, to  
ja  podam  d a  wiodom ości publicznej dzieje 
tego  dziecka — zam ordow anego przez 
pański system  edukacy jny . N ajgorszy na­
uczyciel b y łb y  się ulitow ał nad  tem  dzie­
ckiem , a rodzony  ojciec i m atk a  litości 
n ad  niem  nie m ie li; ty  przekarm iłeś go 
w iedzą, pozbaw iłeś go tow arzystw a rówie 
śników, wszelkiej rozryw ki — ona zostaw i­
ła go n? pastw ę tw ojej ty ran ii. W spółczu- 
w ałem  biedactw u z całego serca, daw ałem  
m u ja k  najw ięcej sw obody, w ypoczynku. 
P ow tarzam  raz jeszcze, jeżeli woli syna  nie 
spełnisz, ja  te  sm utne dzieje w pism ach 
ogłoszę — a nie są to  czcze pogróżki. N a­
zwisko tw e obciążę zarzutem  okropnym , 
k tó ry  w yjaśni waszemu »towarzystwu«, d la ­
czego cię żona opuściła.

V alliscourt zb lad ł pod  srogiem  spojrze­
niem  profesora. Po chwili jed n ak  odzyskał 
rów now agę i wzruszając ram ionam i, o d ­
p a rł :

— Dziwią m nie —  dziwią niezm iernie 
słow a tak  gw ałtow ne w ustach twoich, p ro ­
fesorze. Proszę cię, nie iry tu j się n iepo trze­
bnie. B yłeś pan  bardzo  d o b ry  i cierpliw y 
dla... m ojego syna, więc skoro  tak  wielką 
przyw iązujesz wagę do  jego  ostatn iego  ż y ­
czenia, sprzeciw iać m u się nie będę, choć 
ono ty lk o  jego  niepoczytalności dowodzi. 
Ja  sądziłem , źe m ózg m ojego sy n a  jest 
dzielny i po tężny , ale n ieste ty , zaw iodłem  
się i to  je s t d la  m nie ciosem  praw dziw ym . 
T e n  w ypadek wzbudzi, naturaln ie, m nóstw o 
p lo tek . Z jedzie tu  śledztw o sądow e — 
ty le  n ieprzy jem ności, k łopo tów !

Profesor spo jrzał na niego z w yrzu­
tem .

—  V alliscourt — rzekł — ty ś  n igdy c h y ­
ba syna  nie kochał, bobyś nie m ógł tak  o 
n im  mówić, w obec ty ch  zwłok, jeszcze nie 
zastygłych.

W skazyw ał na sztyw ne ciało, k tó rego  
już żadne ludzkie słowa, ani argum enty  
nie m og ły  w yprow adzić • z w iekuistego sp o ­
koju.

T w arz V alliscourta pozostała ch łodna, 
niewzruszona.

—  M iłość — rzek ł — to  pop rostu  figu­
ra  re to ry czn a  — określać może jed y n ie  
chwilowy popęd , k tó ry  nas rzuca w obję- 
c.a k o b ie ty , lub kobiet. U czuciowość nie 
pow inna grać żadnej roli w w ychow ania, 
sądzę, profesorze, źe tak ie  je s t —  a w łaś­
ciwie tak ie  by ło  i tw oje zdanie w tej sp ra ­

wie. P ok ładałem  w moim synu  wielkie n a ­
dzieje — lecz widzę teraz, że by łbym  się 
na nim  zawiódł. U m ysł m iał słaby , nie 
w y trzy m ały  i d la tego  w łaśnie życie sobie 
odeb ra ł. Spraw ia mi to  przykrość, ale za­
pew ne, z czasem , p rzekonam  się, że nie 
m ógł nic lepszego uczynić. T eraz  idę do 
d o k to ra  H artley .

W yszed ł z pokoju  krokiem  pew nym , 
jak  na pozy tyw istę  p rzystało . A  p ro fe­
so r C adm an-G ore, w yrocznia un iw ersy te­
tów , pozostaw szy sam  na  sam wobec tych  
zwłok dziecka, n iepom ny na swoje teo - 
r j e , oddał s ię  szczerem u, g łębokiem u 
żalowi.

W patru jąc  się w spokojną, piękną 
tw arz L ionela  m y śla ł:

—  Nie m ogłeś nic lepszego uczynić... 
H a !  k to  wie, czy to  nie racja, m ój ty  
b iedaku... z tak im  ojcem ... z tak ą  m atką... 
a  i z tak im  nauczycielem  — bo i ja  za ­
pew ne winien jestem  twej śm ierci... i ja  
w yrządziłem  ci krzyw dę.

A ta k  m yśląc, profesor dopuścił się 
rzeczy zdum iewającej — jak  na uczonego i 
n iedow iarka — nachylił się nad  dzieckiem, 
złożył pocałunek na jego  czole i uroczyście 
r z e k ł :

—  O tak , L ionelu, słow a tw oje pod  u- 
wagę wezmę. O biecuję ci, że zanim  p o d e j­
m ę się kształcen ia  innego ucznia, zastan o ­
wię się głęboko, czy nie lepiej prow adzić 
go d ro g ą  miłości do  Boga i do nieba.

R O Z D Z IA Ł  X V I.
M ały  św iatek  w C om bm artin  w ysypał 

się tłum nie na  pogrzeb L ionela. Po wsi 
opow iadano sobie tragiczne dzieje jego  
kró tk iego  ży w o ta : żal za m atką  — roz­
pacz po  śm ierci jed y n e j tow arzyszk ' za­
baw, m ałej Jaśm inki D a le ; i sym patyczny  
p rąd  przeszedł od ch a ty  do  chaty , od 
serca do serca, aż wreszcie w całej wsi 
nie było ani jednego  m ężczyzny, kobiety , 
lub dziecka, nie p rze ję ty ch  do głębi serca 
ty m  zgonem  przedw czesnym .

Śledztw o sądow e w ykazało, iż »samo- 
bójstw o zostało spełn ione w p rzystęp ie  
chwilowego obłędu«. D zięki takiem u orze­
czeniu, pody k to w an em u  przez m iłosierdzie, 
zm arły  m iał p raw o do  chrześciańskiego 
pogrzebu.

D o k to r H a rtley , obecny p rzy  śledztwie, 
ośw iadczył bez ogródek , że przeciążenie 
p racą  spow odow ało anem ię m ózgow ą i do ­
prow adziło  dziecko do tego  rozpacznego 
kroku.

N adszed ł wreszcie dzień pogrzebu, 
R euben  D ale, posta rza ły  jeszcze o jak ie  
la t dziesięć, s taną ł nad  o tw artym  grobem , 
jego  w spółobyw atele-w ieśniacy ze skup ie­
n iem  i żalem  szczerym  zdążali na s ta ry  
cm entarz. Siwy, jak  gołąb pasto r, głosem  
d rżącym  ze wzruszenia, niem niej, jak  i ze 
starości, do serc przem ów ił słow am i wiel­
kiego A posto ła:

>Nie chcem y, bracia, abyście wiedzieć 
nie m ieli o tych , co już zasnęli i smucili 
się nad  nimi, ja k  ci ludzie, k tó rzy  nadziei 
nie m ają. A lbow iem , jeżeli w ierzym y, że 
C hrystus um arł i zm artw ychw stał, te d y  
w ierzyć pow inniśm y, że ci, k tó rzy  w Nim  
um ierają ja k  On zm artw ychpow staną... A  
jako  w A dam ie  w szyscy um ierają, tak  w 
Chrystusie, w szyscy ożywieni będą... A  je ­
żeli k to  rzecze: Jakoż w zbudzeni byw ają 
um arli ? N iebaczm y, co T y  siejesz, nie b y ­
wa ożyw ione, jeśli pierw ej n :e obum rze. 
T akci i zm artw ychw stanie. Bywa wsiane 
ciało w skazitelności, a pow stanie w chwa- 
lebności. B yw a wsiane w słabości, a p o ­
w stanie w chybkości; byw a wsiane ciało 
bydlęce, a pow stanie duchow e. Bo jeśli 
je s t ciało bydlęce, je s t ciało duchowe. 
P ierw szy człowiek z ziemi —  ziem ski, d ru ­
gi człowiek z n ieba — niebieski... Jakeśm y 
nosili w yobrażenie ziem skiego, tak  będziem y 
nosili w yobrażenie niebieskiego.*

Profesor C adm an-G ore słuchał tych  
w ielkich słów  w skupieniu  a tw arz m u się 
ob lekała  dziw ną słodyczą i przez łzy p a ­
trza ł w m ały  otw ór, gdzie już spuszczano 
trum nę, o sypaną kw iatam i N ajpiękniejszym  
by ł w ieniec miss P ayne — z m aków  po l­
nych i b ła w a tó w ; oberw ała w szystkie kw ia­

ty  ze sw ego ogrodka, aby  z nich uwić o- 
sta tn i upom inek d la  »kochanego robaczka«. 
R euben  D ale rzucił do grobu gałązkę 
jaśm inu.

Mr. V alliscourf słuchał drżącego g ło ­
su pasto ra  ze zm arszczoną brw ią i gniewem 
w sercu.

»A lbow iem  w szystko je s t m u pod leg łe  
n a  niebie i ziem i«.

. .N a te  słowa odczuł ja k b y  osobistą  o- 
brazę. W strę tną  m u b y ła  sy tuacja  fa łszy­
wa, w której się znajdow ał — on p o z y ty ­
wista, w yższy po  n ad  religijne p rzesądy , 
m usiał poddać  zwłoki sy n a  pogardzonym  
obrządkom . G dy  po  zasypaniu  grobu 
w szyscy uklękli, odm aw iając »O jcze nasz« 
za duszę Lionela, on s ta ł w yprostow any  i 
pogardliw ie patrza ł na profesora, k tó ry , 
choć stare kości nie pozw alały m u p rz y ­
klęknąć, nachylił korn ie  głowę.

Po skończonej cerem onii pasto r od­
m ówił błogosław ieństw o z w iększem  jeszcze 
niż zwykle p rze jęc iem ; odszedł, a za nim , 
stąpając  zcicha po traw ie cm entarnej, roz­
proszy ła  się g rom adka w iernych, jedn i, a 
w rzędzie ich K la ry n d a  P ayne, popłakiw ali 
zcicha; d rudzy  pocieszali L ucję, k tó ra  ro  
niła łzy  rzewne i szczere; inni znowu obu­
rzali się na obojętność V alliseourta, k tó ry  
czekał, az tłum  się rozpierzchnie i s ta ł w 
m ilczeniu.

R euben  D ale przez chwilę p rz y p a try ­
wał m u się ze współczuciem , w reszcie 
p rzystąp ił do  niego i rzekł nieśm iało :

— Niech pana  Bóg pocieszy. O n jed en  
może pom ódz w tak  ciężkiej niedoli.

V alliscourt spojrzał na niego z oburze­
niem.

— Czy ten  człow iek żąda napiwku ? — 
rzek ł do  profesora.

— Cóż z n o w u ! — o b u rzy ł się C adm an- 
G ore, bo jakkolw iek fizjonom istą nie b y ł, 
jed n ak  z tw arzy  R eubena w yczytał, że on 
m a duszę wzniosłą, su b te lną  i b a ł się, a b y  
słów  ty ch  nie usłyszał.

D oszły  jed n ak  jego  uszu i tw arz m u 
zalały  p łom ieniem .

— Pan m nie źle zrozum iał —  rzek ł g ra ­
barz z godnością — i ja  straciłem  dziecko 
i pogrzebałem  je  w łasnem i rękom a, a łzy  
m oje nie oschły  jeszcze na m ogile. W ięc 
choć pan je s t bogaty  i szlachetnie u rodzo­
ny, a ja  p ro s ty  w yrobnik , to  nasze serca 
cierpią jed n ak o  i zrozum ieć się pow inny . 
D zieci nasze baw iły  się' razem  przez dzień 
jeden , Jaśm inka, um ierając, sz ep ta ła : »P o­
całuj, ojczyku, m ojego kochanego Liii®, a 
pański synek  chciał być  pochow any obok 
m ojej córeczki, więc i on także o niej m y ­
ślał. D la tego  to  ośm ieliłem  się pana  p o ­
cieszać, a obrazy  w tem  nie by ło . T o ć  
przecie wolno prostem u naw et człowiekowi 
wielkiego pana  żałować, jak  n a  niego n ie ­
szczęście s p a d n e .

— Żałow ać !
V alliscourt chciał zm iażdżyć dum nem  

spojrzen iem  tego  zuchw alca — jakiegoś 
tam  grabarza, k tó ry  pozw alał sobie p rz e ­
lewać sw oje w spółczucie na niego, p o ­
tom ka w ielkiego ro d u  V alliscourtów  na 
V alliscourt.

—  D ziękuję — o d p arł ch łodno — i o- 
ceniarr. dob rą  in tencję . M uszę je d n a k  wam 
pow iedzieć, że dzień, w k tó ry m  syn  m ój 
puścił się na w łóczęgę i waszą córkę  p o ­
znał, ten  dzień uw ażam  za najnieszczęśliw­
szy  w jego  życiu. G d y b y  te j dziew czynki 
nie b y ł spotkał, a po tem  śm iercią je j ta k  
bardzo  się nie przejął, to b y  m oże w yrósł 
n a  sław nego człowieka. Ż adnych  B oskich 
w yroków  w tem  nie widzę, bo w o g^le  w 
B oga nie wierzę.

Cień przeszed ł po  tw arzy  R eubena. 
S tarzec odpow iedział jed n ak  sp o k o jn ie :

— T o  mi pana żal jeszcze więcej. N ik t 
nie je s t tak  godzien litości, ja k  ludzie, k tó ­
rzy  Boga p rzy  sobie, ani nad  sobą nie 
czuią. Bo jak  w ielkie cierpienie na nich 
spadnie , to  k tóż ra n y  ich zagoi.

V alliscourt spojrzał raz jeszcze na m o ­
giłkę.

— S tra ty  dadzą  się zawsze pow etow ać 
—  rzekł chłodno. —  Ja  się pow tórnie o- 
źenię.



—  4  —

O św iadczyw syy to , k rok iem  m iarow ym , 
spoko jnym  z cm entarza wyszedł.

Profesor C ad m an -G o re , pozostaw szy 
sam  na sam  z R eubenem , zd jął w yrudzia- 
ły  kapelusz, podszedł do g rabarza i w mil­
czeniu rękę mu podał.

R euben  w ahał się chwilę przez wielki 
szacunek, ale gdy  spojrzał w tw arz p ro fe­
sora i zobaczył łzy  w jego  oczach, uczuł 
m u się blizkim  odrazu.

Spracow ana d łoń grabarza ujęła w s e r­
decznym  uścisku d łu g ie , chude palce 
uczonego.

— K ochałem  tego ch łopca — rzek ł p ro ­
fesor głosem  drżącym . — Ja, k tó ry  nie ko­
cham  nikogo, pokochałem  jego . Pan jesteś 
zacnym  człowiekiem  Nie będę  pana prosił, 
ab y ś pieięgnow ał jego  m ogiłę, bo wiem, 
że to  sam  uczynisz... O jciec zapom ni o 
nim  szybko — on o um arłych  nie dba, 
ale m nie b y ło b y  p rzykro , g d y b y  ten  grób 
zosta ł zaniedbany... gotów jestem  wszelkie 
koszta ponosić...

R euben mu przerw ał.
— Ż adnych  kosztów nie będzie — m ó ­

wił. — B iedaczek leży obok m ojej Jaśm inki, 
a pók i m oje ręce  na wieki nie spoczną, 
p ó ty  te  dwie m ogiłki będą najświeższe i 
najw onniejsze na całym  c m en ta rzu ; otulę 
je  świeżą darniną, zasadzę na nich ńjołki, 
niezabudki i jaśm iny , a kosztow ać to  b ę ­
dzie ty lk o  parę  łez gorącyah  i dużo m i­
łości i dużo serdecznego żalu.

Profesor znowu rękę  w yciągnął, a R e­
uben  uścisnął ją jeszcze serdeczniej.

— D o w idzenia! N iech pana  Bóg p o ­
cieszy — rzek ł cicho.

—  N iech p an a  błogosław i —  brzm iała  
odpow iedź.

U czony profesor ogarnął jeszcze raz 
sporzeniem  świeżą m ogiłkę, zd jął k ap e­
lusz i odszedł powoli, w głębokiej zadu­
mie...

Z kościoła do latyw ał uroczysty  głos 
organów , wznosząc w górę  — h y m n em : 
„Zbliżam  się Panie ku T d b ie “. Ciche 
łkan ie  sta rca  wtórowało tej pow ażnej m e- 
lodji...

K O N IE C .

D zis ia j.
Ej! rozwiały się urocze nadzieje..
Wystygł w piersiach mych wulkan zapału — 
Ze snów młodych to chwilami się śmieję,
To przeklinam znów je bliski szału !

I tak żyję bez nadziei, rozpacznie,
We wzajemnej sam z sobą rozterce.
Wiem: że jutro nowy smutek się zacznie, 
Jeszcze bardziej zakrwawi się serce.

Martwe źródło mych uniesień nie wkrześnie, 
Krąg tęczowy co mamił, nie mami...
Po cóż iść więc do dalszego mi boju ?!...

Nad zwiędłym dniem wczorajszym przedwcześnie 
Kiedy myślę, wzrok napełnia się łzami 
I nie pragnę dziś już nic, krom spokoju!...

Powojczyk.

Ciekawe rzeczy.
GłOS i Charakter. Znów powstała nowa 

sztuka rozpoznawania ukrytych właściwości cha­
rakteru ludzkiego. Wynalazł ją pewien aktor 
amerykański, który na podstawie długoletniego 
doświadczenia utrzymuje, iż jest wstanie okre­
ślić charakter kobiety po dźwięku jej głosu. 
Z racji swego powołania, spotykając się z naj- 
rozmaitszemi kobietami, miał sposobność poczy­
nienia odpowiednich studów. Ile razy więc chiał 
poznać charakter jakiejść nowej swej znajomej, 
zwracał uwagę na więcej, lub mniej szlachetny 
charakter jej głosu. Już Szekspir powiedział, iż 
»słodki gfos zdradza piękną duszę kobiety*. 
Prawdziwa kobieta, czuła, łagodna, zdolna do 
poświęceń, posiada głos pełen słodyczy, dźwięczny 
i czysty. Kobieta z głębokim melodyjnym orga­
nem głosu, wywierającym zazwyczaj wpływ uspa­
kajający, zdradza naturę namiętną, w wybuchach

niepohamowaną. Właścicielka takiego głosu nie 
jest wolną od egoizmu, obrażona lubi się mścić, 
ale zazwyczaj otwarcie i szlachetnie bierze się 
do rzeczy Zwykle ‘ego rodzaju osoba jest in ­
teligentna, utalentowana i posiada wrodzony 
zmysł do piękna i aityzmu. Nienaturalnie głę­
boki głos kobiecy, pozbawiony miłego dźwięku, 
brzmiący ostro i szorstko, zdradza zazwyczaj 
charakter otwarty, który w swem dążeniu do 
prawdy jest zanadto bezwzględny i zazwyczaj 
osiąga coś wręcz przeciwnego temu, co zamie­
rzył. Kobieta obdarzona takim »męzkim« gło­
sem, nie cieszy się zazwyczaj sympatją w 
świecie kobiecym, a nie znajdnje uznania i po­
między mężczyznami. Można niekiedy podziwiać 
siłę woli, z jaką kobiety takie podejmują się 
najcięższych zadań, rzadko jednak budzą dla 
siebie głębokie uczucie, zbywa im bowiem cał­
kowicie na gracji i wdzięku. Ale ponieważ nie 
jest wcale sentymentalna, może z łatwością 
obejść się bez miłości. Zazwyczaj walczy »o pra­
wa kobiety* i rzadko ma czas myśleć sama
0 sobie. Badacz amerykański ostrzega bardzo 
kategorycznie przed kobietami, mającemi głos 
monotonny, jakim często dziesięcioletni chłopiec 
ma zwyczaj recytować wiersze. Pominąwszy, iż 
głos taki jest oznaką ubóstwa umysłowego
1 braku uczuciowości, jego właścicielka odzna­
cza się nadto rozmaitemi ujemnem przymio­
tami charakteru. Głośny, krzykliwy głos kociecy, 
który nawet stając się łagodnym, ma w sobie 
coś syczącego, zdradza żądną władzy małżonkę, 
która swemu mężowi prawi sążniste kazania, 
kłóci się ze służbą i bije dzieci. Ale niech nie­
bo strzeże każdego mężczyznę przed żoną, po­
siadającą głos, zmieniający się nieustannie, raz 
czysty, głęboki, to znów przerywany i fałszywy 
w intonacji, a przy najlżejszem wzruszeniu 
skrzeczący. Takie stworzenie, dopóki młode 
i ładne, może przywiązywać do siebie mężczy­
znę , któremu nawet wydaje s ię , iż po­
siada miłego, figlarnego »kotka“. Ale niech 
minie pierwsza młodość, ukaże się niebawem 
prawdziwa natura » kotka*. Wtedy nieborak po­
znaje, jaką biedę sobie kupił i nie pozostaje 
mu nic innego, jak tylko znosić cierpliwie swój 
los. Niech więc każdy weźmie pod uwagę tę 
charakterystykę głosów, a uniknie wielkich za­
wodów w życin.

Zabytek z czasów Abrahama. W ruinach 
starego babiliońskiego miasta Siparol, dziś zwa­
nego Abu-Abba, na południu od Bagdadu poło­
żonego, wydobyto w ostatnich czasach wykopa­
lisko wielce interesujące. Pewien mianowicie 
uczony hiszpański, czyniąc w ruinach tych po­
szukiwania, znalazł doskonale zachowaną ta ­
blicę glinianą, której napis stanowi kompletny 
list. Epistoła ta, powierzona tak nieznikomemu 
mateijałowi, pochodzi z epoki panowania Sansu- 
hunh, który, wedle Genesis, był współczesnym 
Abrahama. List ten pisany był na 2,500 lat 
przed erą obecną, a autorką jego jest, o ile się 
zdaje, młoda kobieta, przebywająca zdała od 
ojcowskiego domu. Charakterystyczne pismo li­
stu w zupełności zostało odcyfrowane, a treść 
jego ma być, wedle gazety hiszpańskiej, która 
wiadomość tę podaje, następująca: »Do mojego 
ojca w Zimri-Crama. Oby ci bogowie Sama 
i Mardak na zawsze zachowali życie! O, oby 
ci się zawsze dobrze powodziło! Posyłam ci 
ten list, aby ci dać wiadomość o sobie. Bądź 
tak dobrym donieść mi, jak ci się powodzi. Je ­
stem teraz w Dar-Sin, nad brzegiem cieśniny 
Bitini Sikirio. Mało tu jest środków żywności, 
które bym mogła jeść. Załączam pieniądze; 
dwie trzecie srebnika zachowaj dla siebie; za 
resztę kup mi suszonych ryb i innych rzeczy 
do jedzenia*.

Drób rosyjski w Londynie. W liczbie
państw, dostarczających bitego drobiu na rynk. 
londyńskie, Rosja zajmuje miejsce wybitne. 
Corocznie w zimie przyjeżdża tam pewien wło­
ścianin z gubernii woronesEej, który odbiera 
drób ze statków i z pomocą komisantów sprze­
daje go sklepum londyńskim. Głównem miej­
scem, dostarczającem ptactwa bitego, jest okręg 
przy stacji »Czortkowo«, gdzie wszyscy właści­
ciele ziemscy, więksi i mniejsi, oraz włościanie, 
hodują rozmaite ptactwo w ogromnej liczbie. 
Wykarmione ptactwo zabijają za nastaniem 
mrozów i zamroziwszy je, w beczkach i skrzy­
niach wysełają w części do Petersburga i Mo­
skwy —  a w części przez Libawę morzom do 
Londynu. — Wywóz ten jest tak korzystny, 
że w ostatnich czasach włościanie dwóch po­

wiatów rzucili swoje zajęcia i poświęcili się 
całkowicie hodowli drobiu. Drób rosyjski ma 
być, według pism londyńskich, lepszy od fran 
cuskiego.

0 czem kobiety myślą? Odpowiedź na 
to dość trudna, więc pewne pismo angielskie 
zebrało odpowiedni materjał w drodze ankiety, 
wśród czetelników i czetelniczek. Na podstawie 
tego materjału, kobieta myśli w czwartym roku 
życia o cukierkach ' i  słodyczach, w siódmym 
o ulubionej lalce, w trzynastym o miłym ku­
zynku, a w ośmnastym o romantyeznam mał­
żeństwie. Umysł dwudziestoletniej kobietki za­
przątnięty jest myślą o pierwszem dziecku. 
Z nadejściem trzydziestej piątej wiosny, kobieta 
jest niepocieszona z powodu pojawienia się 
pierwszego siwego włosa, a w pięć lat później 
ta sama troska prześladuje ją, bo ukazują się 
na twarzy zmarszczki. Przy pięćdziesiątce roz­
poczyna się rozpamiętywanie przeszłości, a sześć- 
dziesięsioletnia niewiasta interesuje się już tylko 
swymi wnukami

Gezeta z drzewa w ciągu dwóch godzin. 
Pewien fabrykant papieru w Elfenthal, w Bawarji, 
dokonał w tych dniach wielkiej sztuki. Oto za­
prosiwszy wielu gości, kazał wobec nich ściąć 
wielkie drzewo, które zaraz odpowiednie ma­
szyny pocięły na cienkie deszczułki, inne przy­
rządy przerobiły je w masę, z której w mniej 
aniżeli w godzinę i trzy kwandranse, została 
wyrobiona masa papierowa.

N A Ł Ę C Z ,
R o m a n s  z d z i e j ó w  p o l s k i c h  

Przez AUTORA „POJaTY*.
(BERNATOWICZA.)

(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 9).

—  Okoliczność być może d robna  sam a 
z siebie — odpow iedział Dolfok z w yrazem  
znaczenia — do k tórej jed n ak  najjaśniejsza 
pani, poznaw szy syna waszego, bardzo  
wielką jakem  uważał przyw iązuje w agę; to  
jest, nie idzie tu  o nic więcej, jak  ty lko , 
żeby  się dowiedziała, czy  to  praw da, że 
ten  m łodzieniec na pew nym  noclegu, pew ną 
m łodą i w ielką panie od rozbójników  o- 
b ronił?

— Ja o tem  n :c nie wiem — odpow iedział 
K osidło.

— Poniew aż najjaśniejsza pani jest już 
w iadom ą tego  z d a rz e n ia — odezw ał się Bro • 
nisław — z m ojej s trony  b y ło b y  uchybieniem , 
gd y b y m  p raw d y  na jej rozkaz nie wyznał; 
a choć niezm iernie żałuję, ża ta  obrona na 
m nie p rzypad ła , niem niej jed n ak  p rzyznać 
się do niej m am  sobie za obow iązek.

— D la czego masz żałować danej ob ro ­
n y  niewieście ? — zap y ta ł zdziwiony K o ­
sidło. — K ażdy  d o b ry  żołnierz powinien nieść 
płci słabej pom oc.

—  Ja n iew iem — zabrał głos Dolfok, jak b y  
d o b ry  żołnierz w ty m  p rzy p ad k u  u czy n ił; — 
lecz to  wiem. że usłyszaw szy z ust w łas­
nych  tego ry cerza  potw ierdzenie przygo­
dy , mam za pow inność ośw iadczyć w im ie­
niu królow ej, że ojciec jego przestaje o d ­
tą d  b y ć  sługą najjaśniejszej pani, a wasz- 
mość, pan ie żołnierzu, masz rozkaz opusz­
czenia Żarnow ca n a ty ch m ias t!

—  Co się to  z n a c z y ? — zap y ta ł p rzerażo­
n y  K osidło, ja k  człowiek, k tó ry  głaszcząc 
psa, nagle u k ąszony  zostaje.

— T o  się znaczy ni m niej, ni więcej — 
odpow iedział D olfok, sztukając laską o 
ziemię, — że nim  słońce zajdzie, fora n iebo ­
raku  uczynisz z tego  m ieszkania.

— Panie D olfok! — przystępu jąc do  niego 
zwolna a groźno sp y ta ł Bronisław  — czy 
wiesz waszm ość, że to  je s t m ój ojciec ?

—  I cóż z tego, że to  je s t ojciec waszą 
m ości? — od p arł niew zruszony starzec — 
k ied y  go niechce mieć dłużej sw ym  s łu g ; 
najjaśniejsza pan i, g d y b y  b y ł ojcem  i dzie­
sięciu p o dobnych  rycerzy , niem niej ustąpić 
m usiałby.

—  Poniew aż wiesz, że to  mój ojciec — 
zaw ołał drzwi o tw ierając m łodzieniec, chciej- 
że pierw szy k rok  uczynić i pow iedzieć 
najjaśniejszej pan i, że rozkaz jej będzie 
s p e łn io n y ! D alej za d rz w i!
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— Coto? mniej pierw szego sługę k ró lo ­
wej, ta k  nieuczciwie przyjm ow ać? w yga­
niać za drzwi, k ied y  ja  p rzynoszę je j roz­
kazy? Zucftwały! odpow iesz mi za tę 
śm iaiość!

— Nic nad to , — nic nadto! — ponow ił m ło­
dzieniec, coraz żwawiej nastając. — K rólow a 
niekazała  pew nie do w ypow iedzenia służby  
łączyć obelgi. Proszę więc spieszyć, jeźli 
niechcesz, żebym  do  jego  kołnierza rękę 
p rz y ło ż y ł!

N iezdało się Dolfokow i bezpieczną 
rzeczą wcnodzie w dalszy  spór z m łodzień­
cem , k tó ry  ta k  jaw ne da ł zuchwalstwa d o ­
w ody w rozproszeniu tow arzyszów  K orba- 
t a ; w yniósł się więc za drzwi m rucząc 
ja k  niesforny niedźw iedź, k tó rego  m ocniej­
sza siła do pow inności nagina i pełen  
gniew u spieszył na zam ek, ab y  zdać s p ra ­
wę z dopełnionego poselstw a.

R O Z D Z IA Ł  X.
Chyń dobrze, a w dzięczności nieodbieraj za to,
Służ długo, a żegnaj się na wioki z zapłatą!

N(iruszatvicz.

Po wyjściu D e lf oka, K osidło chciał 
w szczególe w yrozum ieć syna  w okoliczno­
ści, k tó ra  go pozbaw iła łask  i służby kró - 
low ej; a gdy  się dowiedział, że osw obo­
dzenie z rąk  złoczyńoów podróżu jącej pan i 
i w rócenie jej ojcu je s t Lego zagniew ania 
przyczyną, n ie ty lko  go za d any  ra tu n ek  
nie zganił, lecz owszem, pochw alając tak  
szlachetny  postępek , jaw ny  w stręt okazał 
służeniu dłużej osobie, k tó ra  na pozór 
przychy lna] cnotliw ym , w gruncie sprzy ja  
w ystępnym  i daje im pom oc. N ajbardziej 
zaś to  go bolało, że królow a, n iepom na 
wiei nych jego  usług, bez wejścia w rozbiór 
rzeczy, bez w ysłuchania s tro n y  obwinionej, 
ta k  nagle przez głów nego jego  n ieprzy ja­
ciela służbę m u w ypow iedzieć kazała. B ro ­
nisław stara ł się uniew inniać krolow ą — 
przypuszczając, że to  być może podstęp  
D olfoka —  i radził prosić o wolność uspra­
w iedliw ienia s ię ; gdyż w rzeczy sam ej tru ­
dno  było  wierzyć, ab y  królow a karać 
chciała  o jca za przew inienie syna, ja k k o l­
wiek i za nie kara  b y łab y  nie słuszną. A le  
rozją trzony  starzec, nieprzyjm ując żadnych  
przełożeń, ani w chodząc w porozum ienie, 
przez jak ie  drogi w ypadek  ten  doszedł 
w iedzy  królowej, o tern ty lko  m yślał, aże­
by  nim  słońce zajdzie przestał być  sługą 
niew dzięcznej pani — i w ty m  celu n ie­
zwłocznie zabierać się zaczął do  o p u szcze ­
nia Żarnow ca. Niewiele po trzebow ał czasu 
do przygotow ania się do  drogi, ca ły  jego- 
m ają tek  m ógł być z nim  razem  na jeden  
powóz zebrany . L ecz nie ta k  ła tw y  by ł 
w ybór podróży . Czuł dobrze tę  n ied o g o d ­
ność przenikliw y B ronisław : wiedział, że o j­
ciec jego  bez p ien ięd zy , bez przy jació ł, 
bez krew nych, w ty m  czasie nędzy  nieła­
tw o znajdzie p rzy tu łek ; a co najdotkliw sza, 
sam się znał spraw cą tego  n ieszczęścia! 
Serce jego , w yizucając sobie wcześnie cier­
pienia ojcowskie, potrzebow ało  w ylania się 
na łono j e g o ; zbliżył się z pokorą  do s ta r­
ca — i całując m u ręk ę  z czułością: »Mój 
o jcze1— mó wił p rze ję ty  żalem  — te raz  w yzna­
ję , źlem  zrobił, żem  prz j'by ł!«

— Owszem, dobrześ zrobił — odpow ie­
dział s ta rzec  głosem  p rzek o n an ia ; — bez 
twego p rzybycia , Bóg wie, ja k  d ługo je s z ­
cze gnuśniałbym  w cieniu tych m urów ; 
tw ój przy jazd  przew ażył szalę m ojej n iep e ­
wności. Jest los zaw zięty na człeka, pan 
jego  czynów, m ściw y prześladow ca najnie- 
w inniejszego natchnien ia , k tó re  się nie zga­
dza z jego niedościgfem  d ą ż e n ie m ; spróbuj­
m y, n iedraźnić go w ięcej, być  mu posłu­
szni. Ju żem  ci nadm ienił, żem o d eb ra ł p e ­
w ne przełożenia, k tó re  dolę naszą m ogą 
znacznie popraw ić. K osztu je  m ię wiele za­
pew ne puszczać się tą  d rogą, ale cóż czy­
nić, k iedy  tak ie  jest p rzeznaczenie nasze. 
T eraz  wyznaj m i szczerze, co ci by ło  p o ­
w odem  do  dan ia  te j nikznajom ej pom ocy? 
N iepraw daż, że tam  m iłość b y ć  m usi?

— Czyż m ożesz ta k  m yśleć m ój ojcze ? 
m iłość nie zatrzym uje się w sercu, obcem  
ludziom  i swobodzie.

—  A le z żołnierza robi b o h a te ra ! P o d o ­
bno słyszałem , że by ła  m łodą ?

—  I bardzo p ię k n ą ! L ecz ab y  m ię p ię ­
kność p o d b iła , trzeba  zda rai s ię —dod ał 
z w estchn ien iem —żebym  ją  sp o tk a ł w śród 
n ieszczęśliw ych , słodzącą ich cierpienia, 
żeby wszscy je j o p a trzo n y  w pływ  c z u li, a 
n ik t jej"'Skrom nego niew iedział nazw iska!

*

Już trzy  kon ie , z k tó rych  jeden  do 
B ronisław a należał, uprzężone do k ry te j 
b ry k i w ypakow anej rzeczam i i żyw nością, 
czekały  przed sienią dom u K o s id ły ; B ro ­
nisław  w yszedł ułożyć w ygodniejsze siedze­
nie dla o jc a ; Zostawała starcw i — n a jtru ­
dniejsza przepraw a, to  je s t rozstan ie się 
z A gatą . R a d b y  on by ł wziąść z sobą tę 
poczciwą sta ru szk ę ; kilkanaście lat sp ęd zo ­
nych  razem , czyniły  mu ją  szaco w n ą : ale 
A g a ta  m iała dzieci i k rew nych  na  wsi 
i n iechciałaby zapew ne rozstać się z nimi. 
M iarkow ała ona dobrze ze w szystkiego, co 
się w dom u działo, że pan  je j d o sta ł o d ­
praw ę i że opuszcza Żarnow iec na zaw sze; 
sm utna z a te m , wziąwszy swoją glinianą 
skarbonkę, w k tó rą  niekiedy grosz oszczę­
d zony  w puszczała, w eszła z nią do  izby 
i stanąw szy u drzwi z strap ien iem  w oczy 
panu patrzała . P rzy k ry  to  b y ł w idok d la  
K o sid ły ; przypom inał mu n iety lko  rych łe  
z nią rozstan ie  się, lecz półroczne w inne 
zasługi, k tórych  wcale nie m iał czem  w y- - 
nagrodzić.

— Patrz  m iła A gato  — rzek ł sm u tny , 
chodząc po próżnej izbie — na jak b y ­
stry m  koniu łaska  pańska leci! D d ś  jesz­
cze rano , co m ówię? przed chwilą, by łem  
ta k  p o trzeb n y  królow ej, zło te m i gó ry  
o b iecyw ała ; a te raz  jestem  w ygnańcem , tu ­
łaczem , k tó rem u  naw et nie wolno do  jej 
drzwi się zbliżyć! A u  się p y ta  k ęd y  się 
obrócę, ani chce wiedzieć, czy m am  grosz 
na d ro g ę !

— Jużto nie czyja spraw a, ty lko  tego 
niem ca c h u d e g o ! W iedziałam  ja  nieraz, jak  
on nie życzliwem  okiem  na was pozierał. 
A leż kro low a pani, czyż pow inna b y ła  tak  
zaraz w szystkiem u uw ierzyć! M iły Boże, 
w ybyście zetnną tak  nieuczynili 1

—  T ego  m ożesz być pew na, m oja A gato; 
b o d a jb y  ludzie m ojej k rzyw dy  ta k  nie- 
chcieli, ja k  ja  tw ojej nie p ragnę! W iesz 
dobrze, co się tob ie  należy, wszakżem  ci 
n igdy  n ieza trzym yw ał; ale teraz, Bóg św ia­
dek, ta k  mię źle odpraw iono, że nie m am  
szeląga p rzy  duszy  Je d n a k , wiesz co, zo­
staw iam  tu żarna i nasz m iedziany saganek , 
to  więcej warte, jak  tw oje całoroczne za­
sługi ; weż to  w należytości, z resz tą  niech 
cię Bog D łogosław i!

— Co mi po żarnach, co mi po saganku, 
k ied y  już w nich nie d la  was m leć i g o to ­
w ać b ę d ę ! Jab y m  o co innego prosiła, 
ty lk o  nie śm iem  —m ów iła obracając w ręku  
skarbonkę.

—  Coż takiego, A gato?  w szystko uczy ­
nię co ty lk o  będzie w m ojej możności, mów 
śm iało.

— T y lk o  się niegniew ajcie proszę! O to  
ta  skarb o n k a  ta k  długo mi służy, ja k  ja  
w am  służyłam . K upiłam  ją  na ja rm ark u  
w Zatorzu, jak em  nastawała_ do  w as: bo 
to  — m ów iłam  sobie — w Żarnow cu m ie­
szka królow a, grosz się łatw iej p rzyp lącze, 
trzeb a  go umieć szanować. Musi w niej 
b y ć  około trzy d z ies tu  z ło tych , bo  dobrze 
już ciężka, często też wpuszczało się sze ląg i; 
a że ja  p ien iądzy  nie potrzebuję, m oje dzieci 
i krew ni m aja  się nieźle, weźcie ją  więc, 
niech do was wróci, co od was przybyło!

— Cóżto ? chcesz, żebym  ci niepłacąc co 
się należy, jeszcze cię obdziera ł ? Ź le  b a r­
dzo  o m nie trzym asz, m oja kochana — 
m ówił, m arszcząc czoło.

—  A  mówiliście, że się gniewać nie b ę ­
dziecie? Bóg widzi, ja  niem am  krzyw dy, żałuję 
ty lko, źe w am  więcej służyć n ie m o g ę ! Jużci, 
g d y b y m  potrzebow ała  p ien iędzy , to b y m  
ich daw no użyła. N ie sm ućcie więc b iednej 
A g ary  i weźcie co z serca wam daje, bo 
widzicie, ja k b y  u m nie krew ni w ypatrzyli 
pieniądz, to b y  i n ieprosząc zabrali.

— Oni, choć rów nie nie m ają  praw a do 
tw ojej p racy , m niejby je d n a k  byli w inni 
odem nie, g d y b y  z niej użytkow ać chcieli.

— A le k iedy  ja  proszę, żebyście wzięli
—  D ajże m i pokój, A gato !
— O tóż, kiedyście tak i nielaskaw i, ja  

więcej tej skarbonki znać nie c h c ę !.—rz e ­
k ła  rozgniew ana, tłukąc gliniane naczynie, 
k tó rego  zb iór rozsypał się po s to le .— T e ­
raz radzi nieradzi musicie wziąć, bo ja  was 
żeg n am ! — I zab ierała się do  w yjścia,

— A le  m oja A gato , nie bądzdże ta k  
d z iw n a ! ja  czystem  sum ieniem  ty ch  p ie ­
niędzy  przy jąć  n iem o g ę ; ty  jesteś b ied n ie j­
sza odem nie, ja  m am  więcej sposobów .

— I  ja  się ich n ietknę. B ądźdzcie 
z d ro w i!

— Czekajże — zatrzym ując ją  m ów ił 
rozrzew niony  starzec — oto wiesz co, p o ­
dzieliśm y się nimi.

—  Jak  Bóg żyw y, ja  ani g rosza nie- 
wezmę 1 — ponow iła d o b ra  staruszka.

—  Co za upór. Pam ietajże A g ato , k ie ­
d y  ci n iedosta tek  dokuczy, żebyś nam  nie- 
w yrzekała !

—  B odajby  się wam tak  dobrze działo , 
ja k  ja  zawsze i wszędzie życzyć wam b ęd ę  !

K osidło, zagarniając pieniądze, chciał 
w iedzieć, ile dłużnym  zostanie, ale po  o b li­
czeniu, zbiór ten  daleko jeszcze n iedocho- 
dził rachunku A g a ty , złożony bow iem  z as- 
prów, szelągów i innej drobnej m onety , 
choć co do liczby m nogi, nie w ynosił w ię­
cej nad  kilka z ło tych  dzisiejszego szacunku. 
B y ł to  dar szczupły  zapewne, ale chęć ż y ­
czliwa p rzy d a ła  m u wielkiej ceuy. W dzięcz­
ny tez K osidło A gacie żarn  i saganka 
usrąpił, oraz w szystkich sw ych naczyń, za­
pasów  i sta tków  dom ow ych. T ym czasem  
po  skrom nem  śuiadaniu , g d y  już w szystko 
w podróż by ło  gotow e, K osidło zaczął ż e ­
gnać dobrą  swą sługę. Cnotliwa sta ruszka  
rosiła  łzam i żalu ręce  kochanego p an a  — 
i z m acierzyńską czułością błogosław iła 
m łodzieńca.

—  Siadaj więc. synu! —  zaw ołał K o ­
sidło, tłum iąc w sobie żal s łuszny  — niech 
nas_ zachodzące słońce niew idzi więcej 
w Ż iru o w cu !

—  Mój ojcze! dozwolisz mi, spodzie­
wam się, powozić.

— Z ap ew n e , żebyś m ię wj^wrócił ? 
Czy m yślisz, żebym  się z tobą sp iera ł, 
gdybym  niew iedział, że w moim ręku  le­
piej, niż w tw oim  bicz się w ydaje ? A. p o ­
tem  wieszże, w k tó rą  stronę  pojedziem  i

— Niewiem , lecz niechcę n igdy  zapo­
m inać, m ój ojcze, że jes tem  tw ym  sy n e m — 
m ówił m łodzieuiec siadając na b rykę , g d y  
K osidło, przeżegnaw szy d rogę , ruszy ł rze ­
śko z m iejsca.

—  Boże was b ło g o sław ! — czyniąc 
krzyż za jadącym i, rzek ła  sm utno  A g a ta ; 
i zalew ając się łzam i, w racała do  opuszczo­
nego m ieszkania.

R O Z D Z IA Ł  XI.
N a te słowa z ciekawośei,
Gdy naprzód krokiem wybiegam, 
Niew iasse cudnej piękności.
Pod bliskiem  drzewem spostrzegam ,
A  w połach jej śnieżnej szaty 
K rył się  chłopczyna skrzydlaty !

T. Matusiewicz
Chociaż K osidło w przedsięw zięytch za­

m iarach b y ł niew zruszony, przejeżdżając 
jed n ak  pom im o zam ku, uczuł w sobie tak  
m ocny żal z opuszczenia dobrej niegdyś 
swej pani, iż n iem ógł oprzeć się potrzebie 
w idzenia je j po  raz o sta tn i p rzynajm niej —  
nie żeby  przebaczenia szukał, bo n iew inny  
niem ogł go żądać —  lecz żeby  z ust się 
jej dowiedział, w czein m oże być  naganną 
pom oc jego  syna, d an a  podróżującej pani 
i przez jak ie  drogi królow a o tem  zdai ze- 
niu uw iadom iona zosta ła ; zaczał bowiemV 7 t,
przypuszczać, ja k  B ronisław  wnosił, że cały  
ten  zapęd  gniew u m oże b y ć  sku tk iem  p o d ­
stępów  D olfoka. W  te j myśli zatrzym ał się 
przed  zam kiem  i w szedł na g ó r ę ; ale ży­
czenia jego  zaw iedzione zostały , s traż  b o ­
wiem, p ilnująca b ram y, niedozw oliła m u 
wejścia i grożąc orężem , jeśliby m iał śm ia­
łość się raz jeszcze przed  zam kiem  ukarać , d o ­
konała  zupełnej jego obojętności na wzglę­
d y  pan i. Z odnow ioną zatem  ochotą w ró­
cił do b ry k i i ruszyw szy z m iejsca, chciał 
ja k  najprędzej pozbyć  się w idoku okolic, 
k tó re  m u ta k  boleśnie p rzypom inały  s tra tę



la t  spędzonych. A le  poniew aż dzień by ł 
już  na schyłku, nieujechawszy nad  milę, 
m usiał zanocow ać u bliźkiego sąsiada. N a ­
zajutrz, g d y  w dalszą puścił się drogę, od ­
śpiew aw szy pieśń p o ran n ą :

(Ciąg dalszy nastąpi)

Teatr —  literatura —  sztuka.
Kom pozytorski koncert Zygmunta N os­

kowskiego odbyty w teatrze, okazał wszystkie 
właściwości i zalety jego talentu; składał się 
on wyłącznie z muzyki osnutej na narodowo- 
lndowych motywach, wśród których »krakowiak« 
mimo swojej popularności, spowity we wspa­
niałą instrumentację i kwiaty, właśnie w swo­
ich motywach, wyróżniał się. Wspaniałą kom­
pozycją jest .Marsz żałobny na zgun Asnyka*. 
Prześliczna jest pieśń myśliwska: .Pojedziemy na 
łów*. Wszystkie kompozycje oklaskiwała publi­
czność gorąco, a wiele z nich bisowała. W kon­
cercie tym nrała udział .Lutnia*, w której 
wystąpili, jako soliści pp. Czerny, dr. Szulisła- 
wski i Hulawska. Na fortepianie kilkakrotnie, 
również kompozycje Noskowskiego, grał z mae- 
strją P. Melcer. Orkiestra teatralna pod dyre­
kcją samego kompozytora brała w koncercie 
udział i nie mało przyczyniła się do jego świe­
tności.

Kompozytorowi ofiarowano dwa wspaniałe 
wieńce : jeden od .Wdzięcznych uczn i', drugi 
od .Lutni*. Omega.

D zw on zatopiony, rodzaj bajki dramaty­
cznej w 5. aktach Hauptmana, mimo pewnej 
niemieckiej sent^ mentalności, jest utworem 
twórczego talenln poetyckiego, który się wyró­
żnia, nietylko siłą, lecz pewną szlachetną dą­
żnością, a ukoehaniim ideałów ludzkcściowych. 
Wszelkiej, cywilizowanej zwierzęeości niemiec­
kiego piueactwa — Hauptman jest jej zaprze­
czeniem. To też w sferach hakatystyczno-mini- 
sterjalnycb, jest on potępiony, co rr.u, oczywiście, 
zaszczyt przynosi..

D zw on zatopiony, jest zatem dziełem 
prawdziwego talentu, o wysokiej wartości lite­

rackiej i artystycznej, w której poetycka fanta­
zja, polot, pewnego rodzaju satyra i niezwykłość 
samego pomysłu, główne odgrywają role.

D zw on zatopiony wystawiono na lwow­
skiej scenie, co się zowie wspaniale. Nowe fan­
tastyczne dekoracje, kostiumy pomysłowe i ude­
rzające oryginalnym krojem, a podług wzorów 
wykonane —  cała, jednem słowem, wystawa nie 
ustępuje największym scenom europejskim.

Jedna z głównych ról w tej sztuce, jest 
Rusałka. Gra ją p. Bednarzewska. Równie po­

wierzchowny, uroczy wygląd, jak i gra tej arty­
stki znalazły w tej fantastycznej postaci swój 
wyraz. Pani Bednarzewska rolę tę ma prawo 
zaliczać do popisowych. Talent tej artystki bar­
dzo szybkie robi postępy.

Pan Żelazowski, hez żadnych kcmplemen- 
tów, grał odlewacza dzwonów: Henryka, wspa­
niale. D oskcrtłą, z całą precyzją artystyczną, 
Magdą była p. Żelazowska, a p. Gostyńska, 
jako baba Jaga, grała, jak zawsze, niezrówna­
nie. — Z niezmiernie sympatyczmm humorem 
i z finezją kcmiczną grał p. Feldman Kozo- 
doja. P. Chmieliński nie wielką postać księdza 
odtworzył z całą artystyczną precyzją, jak zwy­
kle. —  Mniejsze niecorole: wodrnka,balwierza i 
nauczyciela grali pomysłowo p. Wysocki, Walew­
ski i Jaworski Czterema powabnemi boginkami 
były pp. Jastrzębiec, Gottowt, Nałęczówna i Za­
morska, a .sąsiadką* zawsze starannie z talen­
tem grająca, jest p. Rybicka. Fantastyczne fignry 
karłów, krasnoludków, oraz dzieci — dopełniały 
barwnej, obrazowej i zajmującej całości.

Muzyka napisana do tej sztuki przez p. 
Słomkowskiego skomponowana jest zręcznie, a 
cecbuje ją pewna powiewność i swoboda. Kom­
pozytor z talentem dokonał tej muzycznej illu- 
stracji. Przekład dokonany znakomicie i prze­
ślicznym językiem przez p. Kasprowicza.

Nietensam.

Trzeci wieczór urządzony przez p. Fisze­
ra w ubiegłą niedzielę w sali Sokoła, był je ­
dnym więcej dowodem tej sympafji i tego uzna- 
ma, jakiemi wśród publiczności stale się cieszy 
utalentowany artysta. Jak  zawsze, tak i tym 
razem, dopisywały p. Fiszerowi humor i wer­
wa. Atrakcją wi iczoru był wygłoszony po raz 
pierwszy utwór własny artysty: N a  lekkim chle­

bie. Takich typów jak Wincenty Kłonica .u n i­
żony* sługa świeżo upieczonego .jaśnie wiel­
możnego dziedzica, nie trzeba szukać ze świe­
cą... Wieczór urozmaicał p fezymański, który, 
za odśpiewanie pięknym głosem arie, zbierał 
rzęsiste, w zupełności zasłużone oklaski.

Age.

Kom ers L u tn i na cześó Zygm unta Noskowskiego, 
zgrom adził do stu osób we własnym  lokalu tego 
sym patycznego i pożytecznego śpiew ackiego stowa­
rzyszenia, a pom iędzy tymi były także i panie na­
leżące do „Lutni**, oraz małżonka kompozytora. Pan 
Noskowski w licznych wygłoszonych toastach 
otrzym ał prawdziwy hołd dla swego niezw ykłego  
talentu i zbożnej pracy muzyki polskiej Baukiet, 
przeplatany chóralntm i pieśniam i przeważnie kom­
pozycji samego Noskowskiego, przy ożywionej roz­
mowie i se ideeznej gośein i < ści gospodarzy „Lutni**, 
a między nim i szanownego prezesc dokto.a Szuł, 
sław skiego, przeciągnął się do godziny drugiej 
z rana.

Przed komersem odbył się koncert „Luini** 
w Narodnym Domu, pod dyrekcją kompozytora „L ivii 
Q uintilii“, który z „Lutnią** znajduie się w serde­
cznych stosunkach.

Na koncert zgrom adziła się liczna publiczność  
i burzliwem i oklaskami obdarzała znakomite wyko­
nanie utworów przez śpiewaków „Lutni*1, dając wy­
raz żywego uznania dla zasług i pracy instytucji, 
która dla pieśni polskiej położyła już ogromne 
zasługi.

Poiytec2ne i praktyczne wiadomości.
D owóz zam rożonego mięsa z A ustralii. Pom iędzy  

róźnorodnemi środkami konserwowania mięsa, naj­
lepszą jest używana dziś powszechnie metoda za­
mrażania. "Wszelkie inne środki, jak np. suszenie, 
w ędzenie, peklowanie, ujemnie działają nietylko na 
smak. ale i na wartość pożywną m ięsa — najmniej 
zaś daje się to uczuć przy zamrażaniu, zwłaszcza  
wobec ważnych ulepszeń, jakie dziś poczyniono w 
technice m aszyn oz ęłiaj^en . Zim no posiada natu­
ralną w łasność konserwującą, a przy um iejętnym  
zastosowaniu jej do m ięsa, dojść można do zdu­
m iew ających rezultatów. W iadom o każdi mu że 
m ięso w zim ie wybornie się konserwuje dzięki 
chłodnej tem peraturze; — a jako najoczywistszy  
yrzykład tej bezgranicznej prawie siły  konserwu­
jącej zimna podać możemy fakt, że w Syberji zna­
leziono zm arzniętego trupa całego marnota, który 
przechowrł się w lodzie bez zepsucia przez całe  
tysiące lat, aż do naszych czasów, gdy nawet cała 
rasa mamutów w yginęła ze szczętem .

W ynalezienie przyrządów oziębiających, to jest  
takich, które um ożliw iły zużytkow aiie siły  konser­
wującej zimn:. w zwykłych warunkach codziennego  
życia, w płynęło niezm iernie na uprzystąpienie 
środków spożywczych i na obniżenie ich ceny Mo- 
źliwem bowiem się stało przywożenie mięsa z kra­
jów obfitujących w bydło, co w innych warunkach 
nie byłoby możliwem, ponieważ m ięso już w czasie 
podióży by się zepsuło. Za kraj eksponujący m ięso, 
w fierw szej lin ii uchodzić może A ustralia, która 
zaopatruje Euroyę w coraz większe zapasy mrożo­
nego m ięsa — i nietylko m ięsa, ale i ryb, m asła, 
jarzyn i kwiatów, pochodzących z rozległych obsza­
rów Nowego Św iata. — W  A nglii m ięso to już  
od r. I£b0 w yw alczyło sobie wybitne stanowisko 
na polu zaot atrywania miejscowej ludności w po­
żyw ienie. W  roku tym przywieziuno po raz pierw­
szy 400 zamrożonych baranów z Australii do An­
g lii, dowóz ten zw iększył się w roku 1696 na blizko 
4 m iliony baranow i j a j J ą t ,  pom'jając 5 ‘6.000 
centnarów wołowiny. W  N iem czech i w Anstrji 
starano się w roku 1894 w rozm aitych m iejscowo­
ściach, przedewezystkiem  w B erlinie i W iedniu i 
w innych okolicach przem ysłowych, zapewnić byt 
austraiskiem u m ięsu Slarań tych nie uwieńczył 
jednak upragniony sk utek; m ięso to po odtajaniu 
przybieiało nieapetyezny wygląd, kurczyło się przy 
gotowaniu, było twarde i niesm aczne. W  niektórych 
m iejscowościach, jak w Norym berdze, zakazano na­
wet sprzedaży tego m ięsa na podstawie opinii le ­
karskiej, ponieważ m ięso w A ustralii nie tylko nie 
bywa peddawane jakiejkolw iek rewizji, ale także 
przy odtajaniu przechodzi w stan. mogący w p ły­
wać ujemnie na zdrowie .ndzkie. Z tego też po­
wodu n ak aził rząd pruski władzom w m iastach  
portowych, aby baczLą zwracały uwagę na dowo­
żone m ięso zamrożone.

Po części tłóm acząsię  niew ątpliw ie przykre te 
w łasności m ięsa australijskiego, jakie stwierdzono 
przy pierw szych próbach rozpowszechnienia go 
w Austrii i N iem czech, uiewłaśeiw em  traktowa­
niem go, m ianowicie przy m anipulacji odtajania, 
nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwości, że te- 
ch icznie, rzeczą jest m ożliwą m ięso to, pomimo 
długiego przewozu morzem przez okolice podwzro- 
tnikowe, dow ieść w stania zdrowym do Europy. 
Obecnie udało się wynaieśó sposób, um ożliw iając, 
dowóz m ięsa australijskiego do Europy w stanie 
lekkiego tylko zamrożenia.

Koszta transportu są tak nieznaczne, że w Lon­
dynie mięso australskie może śm iało konkurować 
z m iejscowem . Funl skopowiny (baraniny) kosztuje 
w Sydney (Australia) — B kop., koszta przewozu 
wynoszą 3 kop. a w detalicznej sprzedaży w L on­
dynie cena funta wynosi 12 kop. To samo z woło- 
wem m ięsem  i z m asłem , którego cena w Londy­
nie o połowę blizko jest niższa od m iejscowego,

Z większa to, rzecz jasna, niebezpieczeństwo  
konkurencji zamorskiej, ńustralskie m ięso stać sie 
może dla europejskiego rolnictwa tak ;amo groź­
nym współzawodnikiem , jak wełna australska.

t a  ruch handlowy i p rzemysłuwy
— Z Końcem ubiegłego roku, powstało 

w Krakowie stowarzyszenie pod nazwą „Towa­
rzystwo chowu królików w Krakówit “. — Ce­
lem instytucji, jak określa sama już nazwa, 
jest rozpowszechnienie chowu rasowych króli­
ków, przedewszystkiem zaś hodowla królików 
na rzeź, aby dostarczyć uboższej ludności ta ­
niego mięsa.

Dochodzą nas wieści, że Towarzystwo to 
rozwija się bardzo pomyśln.e, czy i o ile wy­
pełni program, jaki sobie zakreśliło — przy­
szłość okaże. —  Jeżeli bowiem zważymy, że 
hodowla królików nie jest wcale kosztowną, 
przytem nie wymaga wielkich zachodów i pra­
cy, to przyznać musimy, że mięso Królika mo­
że i powinno stać się w przyszłości ważnym 
artykułem pożywienia dla uboższej ludności.

Świeżo powstałe Towarzystwo ma z tej 
racji wielką przyszłość przed sobą, a praca 
jego muże się stać dla ogółu dodatnią i kto 
wie, czy me będzie ona podwaliną nowej zu­
pełnie gałęzi przemysłu. Towarzystwo w pierw­
szym rzędzie stara się o kupno i sprzedaż 
królików, tak do chowu, jak i na rzeź, oraz 
zakłaaa jatki z mięsem króliezem, obok tego 
zaś zakładu stacje chowu i parowania rozpło­
dników, jak niemniej prowadzi księgi chowu.

W drugim rzędzie Towarzystwo urządza 
odczyty, aby zaznajomić szersze warstwy ogó- 
gu z umiejętną hodowlą, przedewszystkiem zaś 
zwalczać przesąd, co do spożywania mięsa tych 
zwierząt.

Towarzystwo w Krakowie jest centralnym 
organem dla całej Galicji; według statutów bo­
wiem, na prowincji mogą być zakładane filie, 
czyli >Koła«. Statuty wymagają, aby »Koła* 
takie liczyły co najmniej dziesięciu uczestników.

Filje prowincjonalne pozostają pod zarzą­
dem głównego Towarzystwa, które wspiera je 
przez dostarczanie królików zarodowych, na­
czyń, książek i wogóle wszelkich przedmiotów 
odpowiednich.

Widzimy z tego, jak różnorodną i obfitą 
jest działalność Towarzystwa. Należeć doń i 
wspierać je powinni wszyscy ci, którym dobro 
ojczystego przemysłu leży na sercu, tembar- 
dziej zaś, że udział w Towarzystwie nie po­
ciąga za sobą wielkich kosztów, nie przenosi 
on bowiem 3 zł. rocznie. Dla rolnych wła­
ścicieli, jest to obowiązkiem obywatelskim na­
leżeć do tego Towarzystwa, jak naszym obo­
wiązkiem było podnieść na tern miejscu jego 
działalność.

Zarząd Towarzystwa składają: pp. Teodor 
Kułakowski, Wacław Kolbe, M arja Polzeniu- 
szowa, Maija Siedlecka, Kazimierz Siedlecki 
Adam Biliński, Jan Bibirecki, Aleksander Gę­
dłek i Stanisław Wagner.

Od Redakcyi i Administracji.
W b n y  K s . B y z e w s k i  w  D e tro it. Otrzymaliśmy 

4 dollai y. Prenumerata Wgu księdza zapłacona jest  
obecnie Jo 1. kwietnia Ł. r.

P a n  H. w  S try ju .  Otrzymaliśmy — prosimy
0 wiecej.

Autorowie wierszy: „Rozbój**, „Co to jest?**
1 „Wc.runeK** — utwory panów drukowane nie będą.

M itn i. P isaliśm y już o tem.
W u jcio . Wujciowie literaccy zw ykle śpią w koszu 
K u b a .  Do .lasu z  taka robotą.

Nadesłane.
Zwolennikom smacznego i pożywnego pie­

czywa polecamy wyroby z piekarni p. Karola 
Jodłowskiego we Lwowie przy ul. Kołątaja
i. 1. Najstarsza to piekarnia, istnieje bowiem 
we Lwowie z górą 100 lat. (6866-10-6).

Że pierwsza galicyjska fabryka bilardów 
p. Maurycego Andraszka, znajdująca 
się przy ul. Skarbkoskiej 1. 43 we 
Lwowie, jest dobrze znana, tak miejscowej, 
jak i zamiejscowej publiczności, o tem jesteśmy 
przekonani, lecz chcemy tylko na tem miejscu 
złożyć serdeczne podziękowanie p. Andraszkowi, 
za sumienne, a dokładne pod względem kon­
strukcji wykonanie poruczonych mu robót, z ży­
czeniem jeszcze, jak najlepszego powodzenia 
tej starej firmie.

(6988-6-2) Grono odbiorcóic.



Znane z dobroci i rzetelności także po za granicami kraju 
c k. uprzyw. Fabryki przędzalń i tkanin

F IL IP A  H A A S  i SYNÓ W
Fhja we Lwowie, przy ni. Jagiellońskiej 1.3.

poleca w yroby w łasne  jak:
w szelk ieS° rodzaju w  m aterjach m eblow ych, D yw anach 

i lU W U o t l  Frankach białych i kremowych, P ortiera ch m aterialnych, 
Kapach, S erw etach Kołderkach flanelowych, chodnikach, Tapetach i fcp. 
Towar aoborowo przedni, ceny przystępne, o czem Sanowna P .  T. 
Publiczność osobiście przekonać się raczy. (6367-8-1).
A c  A h l  i W p i w Dywanach perskich, sinyrneńskieh, także czysto  
" S U w l l ł lO o L l  stylowanych ręcznie wiązanych (K niiptenteppiche) wy­
rób w łasny — w wielkim  wyborze po stałych cenach fabrycznych. D la  
towarów wysortowanych i resztek, cena do połowy zredukowana.

Illustrowane cenniki na zadanie franko wyseta się.

1 3 %  Łos austraekiego Zakłada 
kredytowego ziemskiego

sześć (6) ciągnień rocznie
główna wygrana :

30.000 złr. a. w.
4 %  Łosy wegier. Banku liipot.

trzy (3) ciągnienia rocznie
główna wygrana:

30.000 złr. a. w.
jaaoteż w s z e l k i e  losy Czerwonego 
K rzyża i serbskie 10 frankowe sprze­

daje najtaniej

S o k a l  i  L i l i e n
dom bsnkcw y 

i kantor w ym iany.
Z lecen ia  z prowincji wykonujemy 

bezzw łocznie nie doliczając prowizji 
a na żądanie zaliczkę. (6311-st.-

Ł F. z K.
N ieuczciw i piekarze starają się f a ł ­

szować uznany za najlepszy chleb

*K c z y s to  ż y tn i  )§*
wypieku piekarni krakowskiej

Mosesa F in stera .
Prosim y przy zakupnie uważać na 
markę M. F .z K .,w którą każden bochenek  
jest zaopatrzony. Chleb oznaczony in ­

ną marką nie jest naszego wyrobu,
Z poważaniem

Moses Filister
w łaściciel piekarni krakowskiej. 

Lw ów , ul. Leona Sapiehy 51.
i [7006-3-2] .

P o le c a  s ię  

P  I  W  W  M A  R C  O W E
z browaru 

J Ó Z E F A  G E h  O L D A
w P rzew alisze obok Tarnopola. 

F laszk i z tern piwem należy prze­
chowywać stojąco.

Zam ówienia uskuteczniają się naj­
rychlej. (6924-6-5)

JM. ^  Mi M  M d i i  M  g
j  &
1  IKupujmy, co Kraj wytwarza! &
Ą  ' " ~  k
|  S u k n a  |
j j  na ubrania meskie, mundury, li-  jg 
g  berje i zakonne F

3§ z Ż y w c a , S ła w u ty , K ę t,  g,
af B ia łe j  i  R a k s z a  w y , p

: P łótna i Bielizna stołow a |
z Krosna, |

% Płócienka zefiry, batysty, ^
*5 na suknie damskie z Andrychowa, ^

H a k a t y  z Buczacza, &
K i l i m y  z Glinian i Okna, p
S e r d a k i  z Nowego Sącza, §£
K o c e  z Rakszawy i B iałej, 
K r a w a t y  ze Lwowa,
K o s z e  z Rudnika i Czer. W oli, 
>Ioble z W iązow nicy i Lwowa, 
R z e ź b y  z Zakopanego i R ym a­

nowa, [7017 8-1]
l l ą j o l i k a  z Kołomyi i Toustego, 
Bu c ik i  z żółtej skórki z Rym a­

nowa,
oraz w szelkie inne wyroby prze­

m ysłu krajowego — poleca

BAZAR KRAJOWY
Żywieckiej fabryki sukna

Stefana Kossutha i Spółki
L w ó w  u l. Trzeciego Maja 5.

(obok hotelu Im perial)
Przyjmuje sie zam ówie­

nia ua gotowe u b ra n i a  m ę s k i e  
i m u nd urk i  s z k o l n e  * 9 1
Na żądanie wysyłamy próbki f '  

i udzielamy informacyj. *

!! Ceny niskie, towardoborm |
Z łr '* ? '* ? '* ? '* :- y a r w y y w fe

Rok założen ia 1890.

PIER W SZA  GALICYJSKA  
fabryka czak i czapek 

uniformowych, w ielk i skład 
przyborów i zakład um undo- 
rowania P P . Olicerów i urzę­
dników w szelkiej kategorji,

TOM AS Z A  S tP  AKŁwPrzemyślu,
poleca sw e w yro b y.

Zam ówienia w 48 godzinach.
[6994-st-3].

nonjppy ' inne p o trze b y kance- 
1 F J la ryjn e , o ra z to w a ry  

w c h o d zą c e  w za k re s  palenia, najtaniej do­
stać m o-na w  nowo otw artym  sklepie.

5

8. w. Nismoj
Lw ów , p lac M arjack i 1. 8.
C enniki na żądanie franco (6850-20-10)

Zarząd browaru

Arcyksięcia  K aro la  S te fa n a
w  Ż yw c u

niniejszem  ma zaszczyt oznajm ić, 
iż dla wygody Szanownych od­
biorców we Lwowie i zachodoiej 

części kraju otworzył główny  
skład piwa z transito piwnicą 

u firmy:

J.  0. Seelenfreund
„lwowski eksport piwa f  l 

u lica  Sykstu ska  1. 33.
w e L w o w ie ,

w następujących gatunkach :
Piwo cesarskie jasne — Piwo 
eksportowe jasne — Leżak mar­
cowy jasnv. — Żywiecki porter — 

Żywiecki Ale, 
a to w beczkach i butelkach.

Piwa powyższe do­
stać muana me wszystkich re- 

pokojach do 
[7018-8-1],

Z głębokiem  poważaniem  
A rc y k s ią łę c y  Z a rz ą d  p rze d się ­
b io rstw  p rze m ys ło w yc h  w  Ż yw cu .

slauracjach 
śniadań

Z powodu zw inięcia handlu p. 
Schwarzwalda, u któiego kilkanaście  
lat prowadziłem krawiectwo i na­
byłem  najlepszą praktykę w tym 
Ławodzie, otworzyłem pod własną 
firmę pracownię sukien męskich, 
również skład osobliwszych gatun­
ków materyj modnych dla pa­
nów z najlepszych fabryk krajowych 
zagranicznych. Upraszam więc ł a ­
skawie Szan. Odbiorców wyż wspo­
mnianej firmy o łaskawe poparcie. 
W ykonuję także obstalunki z pro­
wincji bez próbowania przed ukoń­
czeniem. [7012-4-1].

Z szacunkiem

F. DISTLER
Lwów,

ulica Sykstuska 1.17

Pierwsza krajowa fabryka for­
tepianów i pianin

[6996-4-2]. firmy

Franciszka Woronieckiego
w  P r z e m y ś l u

(dawniej w Jaśle), 
honorowego członka Akadem ii Um ie­
jętności w B rukselli, oraz wynalazcy 
Piano-Harm onium  i Pianino-Harm onium , 
patentowanych na A ustro-W ęgry, B elgię  
i Stany Zjednoczone południowej Am e­

ryki, poleca swoje wyroby. 
F a b ryk a  w yp o życ z a  I zam ienia po n a j­
p rzystępn iejszych cenach. Fabryka za­
łożona w roku 1877, nagrodzoną była 
kilkakrotnie na wystawach przem ysło­
wych w celn iejszych m iastach, w kraju , 

jak i zagranicą 
Ceuniki wysyła się  gratis i franko.

P rem io w an e
w łasnych zbiorów I. ki. wina 
H eygelja-Szam orodue a mianowicie 
stare k u ra c yjn e  T o k a je  —  ordy­
nowane przez najpierw sze powagi 
lekarskie wedle św iadectw  —  
rozbierane w Paryżu przez 
pierwszych specjał stów z współ- 
idziałem  przezacnego Pr, Gałę- 

zowskiego, otrzymały najwyższe 
prem ie — zaszczycone używa­
niem przez Najdos. Arc. Salwa­
torów —  Jego Ex. Arc. lssako- 
w ieza, Ex. Prezydenta Smolkę 
i  u wybitnych O sobistości — są 

do nabycia u w łaścicielk i
(6969-2-2).

A n n y N en p n n er
ul. Kochanowskiego 6. 

we Lwowie.

G łów ny skład wędlin i w yro b ó w  
m asarskich

i i s z M i n i 1
w© Lwowie,

przy ulicy Batorego l. 6. 
poleca znanej dobroci szynki, 

nieustępujące w smaku i jakości 
p ragsk im  oraz w szelkie inne 
wyro y masarskie uznanej dobroci 
w wielkim  wyborze. Zam ów ienia  
z prowincji uskutecznia się na­

tychm iast. [7013-10-2],

Handel wędlin i pokój do śniadań

E. A n d r u c h o w i c z
w Czerniowcach

hotel P aryski — R ynek liczba 8.
obok przystanku kolei elektrycznej 

poleca najobfitszy zapas rozm aitych, 
krajowych i zagraniczi.yeh w ędlin i dc 
likatesów  śniadaniowych, oraz c iep łe  
i zimne przekąski. Na uwagę zasługują 
również napoje doskonałej jakości. Ceny 
przystępne. [6995-3-2]

•Sr \ir 'Sr -Jr  -dr "Sr \Sr 'Sr -Sr \Sr *t|535. T g . 5*? T g  T g  T g  T g  T g  T g  T i

Zakład wodoleczniczy
Stradom

przy ul. św . A gn ieszk i 1. 5 . 

o t w a r  t y.
W szelkie zabiegi wodoleczni­

cze i masaż wykonują kąp ielow i, 
którzy przez wiele lat w zak ła ­
dach wodoleczniczych byli zajęci.

L eczenie odbywa się w edług  
ordynacji lekarzy i pod'dozorem  
lekarza zakładu.

B liższych wiadomości i ioforma- 
cyj ud zie la ,

Dr. Ludwik M a r t e n
w  K rako w ie, ul. G ro d zk a  I. 60.

[7016-4-2],
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DOM HANDLOWY
Antoniego Hawełk i

w  K R A K Ó W  1JE3,
p o le c a

H ^ a , ^ r io r  3 a .ie so lo 2 a .3 r, 
Ś l e d z i e  pocztowe smaczne, 

Wszelkie 1 5 'jT  33  "22“ świeże wędzone 
i marynowane, [7015-4-1] 

P O R T E R  A ngielski w ytraw ny, 
J A B Ł K A  T Y R O L S K I E .

W ysyłki na prowincję odwrotnie.
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koniaki, stare miody 
doskonałą restaurację 

i hotel

L U D W I K A  S T A D T M U L L E R A
[6874-8-3], we LW O W IE .
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Fafine rja  sp irytu su, fa b ryk a  rum u, likierów , rosolisów  i octu

Juliusza Mikolasza Następców

J A K O B  S P R E C H E R 1 S P Ó Ł K A
we Lwowie

poleca najlepsze i najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy 
przednie, likiery, rumy tak krajowe jakoteż i zagraniczne, sfa^fl 
Starkę, Owocówkę. Batalie, Dereniówkę, Narodówkę, Szczotek, 

Dziennik,‘Karpatówkę, Specjalności fabryk itd.

po cenach  najprzystępniejszych.
C zyniąc  z a d o ś ć  w i e l o s t r o n n y m  życzeniom  naszych  Łon s a m  entów  poda­

l i ś m y  w y r o b y  n a s z e ,  j a k :  K ontuszów kę N r .  1 i  K m inków kę s ł o d z o n ą  N r .  II. 
c h e m i c z n e m u  r o z b i o r o w i ,  a rezu lta t o t r z y m a n y ,  k t ó r y  publicznie o g ł o s i l i ś m y ,  

J e s t  ś w i e t D y .  Loco F ab ry k a  no tu jem y :

Cała butelka KminKowego rosolisu 70 ct. [6892-6-4].
„ „ Kontuszów ka 60 „

1
WIKTO 'lEBIJSKI

.. - • iro w ie
ulica Jagiellońska 1. 11, 

poleca
sw ój bogato za opa trzon y  pierw szy

katolicki m agazyn  skór
tutejszych, jako leź i zagraniczn.

oraz

wszelkiego ro ­
dzaju 

przyborów 
s z e w s k i c h

po umiarkowa­
nych cenach.

*

m
*

%
*

*mm

l w o w s k i e  mmm a m j i  b r o w a r ó w
sprzedaje od 15. stycznia b. r. P T W O  B U T E L K O W E ,  równające się eo do smak" 

jakości przednim gatunkom piwa zagranicznego:
a) m arcowe '/a litrowe butelki po et. 10. [6982-12-7],
b) S a lva to r ł/s' litrowe butelki po ct. 12, 8/10 litrowe po et. 9.
c) c z a rn y  Bok '/, litrowe butelki po et. 14, S/I0 litrow e po et. 11.

W e Lwow ie bezpłatna dostawa do domu, począwszy od 10 bu elek.
Na prowincję w ysyła się piwo, począwszy od 50 butelek.

u *  - \ * 7 "  . a .  o -  - ż l .
D la zapobieżenia wszelkim pokątnym uaduźyeiom napełnia się pod w łasną  

kontrolą oryginalne butelki z wyciśniętym  napisem : „LW O W S K IE T O W A k Z Y S T W O  A K C Y JN E  
B R C W A R 0 W “, który to napis znajduie się  także wraz z protokołowaną marką ochronną na 
korkach, kapslach i opaskach.

Główny słaJ i zastępstw o butelkowego piwa Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego 
browarów o b ją ł:

Ę p. S. WI ES ER, przy uf. Sykstuskiej 1.14, telefon nr. 149
dokąd uprasza się  przesełać wszelkie łaskaw e zam ówienia.

Zam ówienia z prowincji przyjmuje także Centralne biuro T o w a rz y s tw a  we L w o - 
3 ;  w ie, ul. Kleparow ska I. 8

*

"Wyrabiane cd roku 1882
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hyge- 

niczno-lekarskiej we Lwowie w roku 1888,
zaszczycone o t a e g o l n i a j p m i  świadectwami : polecone przez największe 

znakomitości lekarskie jak  •
Dra C. von Brauna, prof. dra D rasehego, draL orinzera z W iednia, dr. 
B iesia  deekiego, dra Jandę, dr. W eigla, dra W idmanna, dra Edwarda  
S aw ick iego, dra Z iem biekiego ze Lw ow a, prof. dra K orczyńskiego i prof. 
dra Jakubowskiego z Krakow a, e. k. radcy sanitarnego prymarjusza dra 
W olana, dra Strzeleckiego, dra Stoekloewa w C zerniow cach i wieiu

innych

W I N A  L E C Z N I C Z E  
aptekarza K a r o la  M ik o ]a se b a  we Lwowie

w ćw ierć-litrow ych flaszKach z kieliszkiem jak:
W ino chinowe zL 1.50 —Wino cliinowo-żelazlste zł. 1 50 — Wino 
rzewienlowe (rnmburbarowe) z ł. T50 — Wino pepsynowe zl. 1‘50 

Wino peptonowe z ł 1/50 — Wino Condnrango zł. 150.
Główny skład na Galicji w aptece PIOTRA MIKOLASCHA

w e  L w o w ie .
W e  Lw o w ie  i na prowincji we wszystkich renom owanych aptekach. 

Skład główny w  Krakow ie u pana G ralew skiego, aptekarza 
W e  W iedniu dla A u s trji, W ę g ie r i państw ościennych u p. W . M aagera, 

U I. Heumarkt, 3. ("6846-8-1).
Wystrzegać się naśludownictw i  podrabia A bacząc na markę ochron­

na i  — na własnoręczny podpis, do każdej flaszki dołączony.

Pracownia in troligatorska 
Józefa

TILLINGERA
we Lwowie. 

ulica Karola Ludwika 1. 5 
w ykonuje wszelkie roboty, 

w zakres in tro ligato rstw a 
wchodzące. [6946-st. 9].

Cukry deserowe
od la f 15 uznane za najlepsze, 
Czekoladę w różnych gatunkach, 
oraz Kakao odtł uszezone, pro­

szkowane poleca

T3L. T E E T E E
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lw ów , u lica Kopernika liczba 3.

[6959-10-9J

L. J .  MALEWSKI
Lwów

ulica  Ormiańska liczba 12. 
poleca swa '

FABRYKĘ KORKOW
do beczek i butelek, oraz koła 

korkowe dó m ielenia prosa.
[7007-9-3],
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Fabryka pudełek
i tuteK ey q are to w y eh

W. EEŁDOWSKIEGO
„ N  O  R  I  S “

w  Krakow ie, Poselska I. 20.
Jak ocen ić  dobroć tu tk i c eg a ry to w ej

1) Dobra tutaa eygaretowa nie spra­
wia w ustach gotyczy, pieczenia w krtani 
i na języku, suchości i dra) ania w gar­
dle, wreszcie nie pobudza ao kaszlu.

2) W  czasie palenia, bibułka nie 
pow inna m cią g a e  tłuszczem  i nie czer­
nieć.

3) Spala się rówLo z tytoniem , zaś 
popiół tytoniu  powinien być jednostajne 
b a rw y  popielatej, a nie pokryty czarną 
ży w ic o w a tą  w aistw ą zw ęglonej bibułki.

4) N ie powinna być zbyt cienka 
i przeźroczystą, tylko przeświecającą, 
a w dotknięciu palcami w iignąć, bo 
zawiera C E L L U L 0 2 Ę  (drzewo) i g l i ­
cerynę. Te spalając się, odurzają 
i wywołują krztuszenie się , pieczenie  
w ustacb, krtani i na języku

P ow yższe próby oparte na nauko­
wych i śc isłych  badaniach chem icznych  
i fizycznych, oraz na doświadczeniu  
w ytrzym ują Tutki eygaretowe fabryki

„ N  O  R  I  S “
D la łatwego wyboru tutek polecam : 

T u tk i „MaTi. Num a“ |
„ „MaTs A lb e rt“ > do tytoni le k k ic h  
„ białe „N o ris“J

T u tk i „BlaVs Wallis®] do tytoni średnio „ „Mals de p a ris “/ m ocnych.
Zwracam uwagę na tutki „MaYs 

gdvź są znakomitej jakości.

Do nabycia w  trafikacn i handlach
(6832 — 12 — 8).

Ogniotrwałe

Piece kaflowe
z Glińska

Cement p ortla ndzki i Inne nuue- 
r ja ły  oudowlane

utrzymuje na sk ładzie

ARIOLD WEMER
w e Lw ow ie , S obieskiego 5.

[6875-12-10]

Zarząd (6P35-st-i5)

Mleczarni Ostrówek,
ost. p. Gawłószowice, 

m ado sprzedania pierwszej jako­

ści M A S Ł O B E S E R O W E .

■p Spróbujcie ty lko raz w yprasować „B A ŻA N TA "
^  ' krochm alem  brylantow ym  do nacierania, a  prze-
r a r a e !  konacie się, źe j e s t  o wiele praktyczniejszy 

6657-12-11) i najlepszy Od innego Żądajcie więc ty lko :

. , o d zn a c zo n y du żymkrochmal meialrecmkusse89r4nym 
brylantowy S ś -UIJ J dlaeh korzennych. &

P I E K A R N I A (6876-30-14). Składy
we LWOWI E,  poleca swe wyroby mączne.

ul. H alicka pod I. 1“* 
ul. K ra ko w sk a  pod I. 17.

nipm w fl K°Pernika pod '■ °-
p i t / L A j W d i .  ul. S yk stu s k a  pod l.|52.

Odpowiedzialny za redakcję i wydawca: F r .  E s .  K o w a l i s z y n . Z drukarni W. A . Szyjkowskiego.


